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Dardanele otwarte dla Brytyjskiej floty wojennej
Ostatnie ostrzeżenia dla Hitlera

Jugosławia nie przystani do „osi” Berlin-Rzym
cuskich mężów stanu. Wszystkie 
trzy wystąpienia są uważane za 
ostatnie ostrzeżenie mocarstw za­
chodnich pod adresem dyktato­
rów.

SZCZEGÓŁY SOJUSZU
BRYTYJSKO - TURECKIEGO.
Układ brytyjsko - turecki, wed­

ług doniesień prasy angielskiej —  
dotyczy wyłącznie morza śród­
ziemnego i obszaru Bałkanów. Tur 
cja i Wielka Brytania przyrzekają 
sobie wzajemną pomoc w celu 
przeciwstawienia się agresji na tych 
obszarach. Ponadto układ brytyj­
sko - turecki przewiduje WOLNY 
PRZEJAZD PRZEZ DARDANELE 
NA WODY MORZA CZARNEGO 
DLA WSZYSTKICH BRYTYJ­

SKICH STATKÓW I OKRĘTÓW 
WOJENNYCH WIELKIEJ BRYTA 
Nil, KTÓREBY SIĘ UDAWAŁY 
DO RUMUNNI DLA WYKONANIA 
GWARANCYJ BRYTYJSKICH —

UDZIELONYCH RUMUNII. D « e n .| 
nik] przewidują, że później prze­
prowadzone będą narady' sztabo­
we pomiędzy siłami zbrojnymi 
Wielkiej Brytanii » Turcją.

DALADIER.

D ek la ra cja  p rem iera  D a la d ie ra , 
ie „FRANCJA NIE UGNIE SIĘ A* 
W PRZED SIŁĄ ANI PRZED POD
5TĘPEM" jest uw ażana w  kołach 
lolitycznych za ostatnie ostrzeże- 
iie pod adresem Hitlera, Nie byl° 
>czyw:ście rzeczą przypadkow ą, 
;e deklaracja D aladiera zbiegła 
;3ę z orędziem Prezydenta Francji 
„ehriina. Dotvchczas nie było w y. 
jadku, aby Prezydent Republiki w 
iwym orędziu elekcyjnym poru- 
zał zagadnienia międzynarodowe, 
rym razem odstąpiono od trady- 
:ji. Orędzie Prezydenta Lebruna 
est apelem „do wszystkich naro- 
Jów, pragnących utrzym awa wol- 
tości I wzajemnego poszanowania 
jo  zlednoczenie się w jednym blo. 
(u zdolnym do obrony swo:ch 
>raw, o których ustanowienie lu­
tnie tyle walczyli f cierpieli".

Równocześnie w Anglii zabrał 
jłos premier Chamberlain, który 
dę przyłączyć do oświadczeń fran

9*

Włoskie wojska opuszczają Hiszpanie?

Defilada zwycięstwa”
odbędzie się ostatecznie 19 maja

Agencja Reutera donosi z Burgos: termin defilady zwycięst­
wa w Madrycie ustalony został ostatecznie na dzień 19 maja. 
Wkrótce po tej defiladzie legion wioski opuści Hiszpanię.

JUGOSŁAWIA NIE 
PRZYSTĄPI DO „OSI".

Jedna z politycznych agencyj 
rzymskich ogłasza na  tem at obec­
nych rozmów jugosłowiańsko-wło- 
skich następujący komunikat:

„Niektóre komentarze prasy za­
granicznej, poświęcone rzymskim 
rozmowom regenta ks. Paw ła i 
m inistra spraw zagr. Jugosławii 
M arkowicza, przewidują nową fa­
zę rozwojową w sto .runkach łą­
czących Rzym, Białogród i Ber­
lin oraz zapow iadają zawarcie no­
wych paktów  i dojście do skutku 
rozmaitych kombinacji politycz­
nych. Tymczasem z treści toastów  
wymienionych wczoraj pomiędzy

Prasa zagraniczna o wizytach Potiomkina i gen. Rasztikisa w stolicy

Warszawa-Kowno-Moskwa
Hortnalizacja stosunków polsko-sowieckich i polsko-litewskich

Prasa zagraniczna, om awiając 
w korespondencjach z W arszaw y 
wizytę wicekom isarza ludowego 
dla spraw  zagranicznych Z. S. S. R. 
Potiomkina, pisze, że rozmowy, ja ­
kie odbył on z min. Beckiem mia­
ły charakter informacyjny i og ra­
niczyły się do wymiany poglądów 
na ogólną sytuację polityczną oraz 
do rozwoju stosunków  gospodar­
czych i politycznych między Pol­
ską a Z. S. S. R. Od końca r. 1937 
stosunki polsko - sowieckie były 
dość nikłe.

W am basadzie sowieckiej po od 
wołaniu ostatniego am basadora po

Gęsta mgła na Atlantyku
StateK Królewski

od 17 godzin unieruchomiony przez mgłe
Specjalny sprawozdawca R eute­

ra na statku „Em press Of Austra­
lia" na pokładzie którego król Je­
rzy I królowa Elżbieta odbywają  
podróż do Kanady donosi, że sta­
tek od 17 godzin stoi w  m iejscu z 
powodu m gły, panującej na A tlan­
tyku. Statek znajduje się o 36 mil 
na południe od przylądka Race w 
N ow ej Funlandii. Mgla jest tak gę 
sta , że nie widać zupełnie z pokła­
du statku obu eskortujących go 
krążowników. O ile pogoda nie po­
prawi się, to  zajdzie konieczność 
udania się  w dalszą drogę mimo 
m gły, przy pom ocy specjalnych  
św iateł sygnałow ych, albowiem  
król Jerzy koniecznie pragnie przy 

fGIELSKA PA RA  KEÓLEW- być do Kanady w  poniedziałek w 
SK A  N A  STATKU. oznaczonej porze.

w ii

zostali tylko niżsi urzędnicy, ró w -1 zawarciem nowego układu han- 
nież stosunki handlowe były bar- dlowego i nominacją nowego am - 
dzo ograniczone. Obecnie wraz z | basadora sowieckiego w W arsza-

Mowa prowokacja
władz japońskich w Chinach
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JAPOŃCZYCY PRZERZUCAJĄ M OST PONTONOWY PRZEZ ŻÓŁ­
TĄ  RZEKĘ.

Ag. Dom ei donosi: Japońska
piechota oraz oddział m arynarzy 
\/ylądow ały w m iędzynarodow ej 
koncesji na wyspie Kulangeu, po­
łożonej w odległości Yi m ili m or­
skiej od Amoy. Lądow anie to  ma 
nr. celu zapobieżenie popełnia­
nym  tam  ostatnio antyjapońskim  
aktom  terrorystycznym . W czoraj 
rano został na wyspie Kulangsu 
ciężko ran iony  przez nieznanego 
sp raw -; przewodniczący izby h an ­
dlowej w Amoy H ung Liii sum.

*. -i: U
Agencja Domei donosi: Pod

przew odnictw em  m inistra  eipraw 
zagranicznych A rity  i m inistra 
przem ysłu H aty  odbyła się m ię­
dzym inisterialna konferencja, w 
któ ej wzięli udział przedstaw i­
ciele towarzystw  naftow ych i wę­
glowych w koncesjach japoń­
skich północnego Sachalinu, rze­
czoznawcy m orscy oraz szereg 
wyższych urzędników . Przedm io­
tem konferencji były trudności 
p rzem y Ju  węglowego i naftow e­
go koncesji japońskich  na Sacha- 
lin ie. powstałe skutkiem  stanowi-
ck  a  R z a r l n  s o u r i o c l -

wie w izyta i rozmowy p. Potiom ­
kina kierują na tory normalne sto ­
sunki polsko - sowieckie.

Przechodząc z kolei do wizyty 
gen. Rasztikisa w  W arszaw ie, 
dzienniki piszą, że w izyta ta  stw o­
rzyła okazję dla manifestacyj przy 
jaźni polsko -  litewskiej i przy­
czyni się niewątpliwie do normali­
zacji stosunków  polsko-litewskich, 
które jeszcze nie tak daw no nace­
chowane były nieprzyjaznią. Ze 
strony litewskiej nie ukryw ają, że 
Litwa zechce zachow ać neutral­
ność we wszystkich okoliczno­
ściach. Dlatego też jest rzeczą moż 
liwą, że dojdzie do paktu o nie­
agresji pomiędzy Litwą a  Polską 
na w zór tego, jaki został zaw arty 
pomiędzy Litwą a Niemcami.

CHAM BERLAIN.

ks. Pawłem a królem —  zatrważa 
agencja — wynika, że oba pań­
stwa, t. j. Włochy i Jugosławia 
zdecydowane są nadal podtrzymy 
wać politykę przyjaźni zapocząt­
kowanej 2 lata temu przez Musso- 
liniego i premiera Stojadinowicza. 
To też istota rzeczy polega na 
stwierdzeniu, że polityka ta  bę­
dzie kontynuowana. W  konsek­
wencji w obecnej wizycie ks. Pa­
wła nie należy doszukiwać się za­
powiedzi żadnych nowych faktów 
politycznych".

Z tego wynikałoby, że Jugosła­
wia nie przystąpi do „osi“ .

NOWE ROZMOWY 
BONNETA Z HALIFAXEM.

W obec odroczenia o tydzień po­
siedzenia Rady Ligi Narodów, min. 
Borniet, który przybywa w sobotę 
rano do Southampton dla wygło­
szenia przemówienia na dorocz­
nym zebraniu tow arzystw a angiel 
sko - francuskiego uda się następ 
nie do Londynu, gdzie przeprow a 
dzj rozmowę z lordem Halifaxem.

W czwarta rocznicą
zgonu Marszałka Piłsudskiego

W p ią tek , w  czw artą  rocznicę zgo­
nu  p ierw szego m arsza łk a  Po lsk i Jó ­
zefa  P iłsudskiego, W arszaw a  p rzy ­
b ra ła  żałobną sza tę . W szystk ie  g m a­
chy publiczno i dom y p ry w a tn e  ude­
korow ano flag am i pnństw ow ym i, o- 
puszczonym i do połow y m asz tu  i 
p rzew iązanym i krepą .

W godzinach ran n y ch  obyw atele 
sto licy , w ojsko i m łodzież szkolna 
udali się tłum nie  do św ią ty ń  n a  n a ­
bożeństw a żałobne za spokój duszy 
M arszałka .

P rzed  u ro czy stą  m szą  św ię tą  w  
k a ted rze  Sw. Ja n a , najw yżsi dosto j­
n icy  państw ow i złożyli w B elw ede­
rze  hołd pam ięci M arsz. P iłsudsk ie­
go.

P rzed  pałacem  beH vederskim  na 
tle  czarne j d rap e rii ustaw iono  po­
p iersie  Jó zefa  P iłsudsk iego . Obok 
płoną w ielkie znicze.

W artę  honorow ą po obu s tro n ach  
popiersia  zaciągnęli szw oleżerow ie i 
legioniści w  h is to rycznych  strojach 
ułanów  Beliny. (P A T .).

Pod okupacją niemiecko
Siatona drożyzna i głód w Czec!ia:li

Pomimo ostrych zarządzeń 
władz fala drożyzny w zrasta na­
dal. ' Zwyżka cen spow odow ana 
jest m. in. brakiem  poszczegól­
nych artykułów. Brak całkowicie 
m ateriałów  tekstylnych (pojawiły 
się natom iast już m ateriały synte­
tyczne), obuwia, szeregu arłykti-

, Sów spożywczych, w ęgla i Ł d. —  
Zwyżka cen niektórych artykułów 

| dochodzi do 100 procent.
W  związku z tym liczne przed*

| siębiorstw a zmuszone były do wy 
. ptacenia robotn'koni specjalnego 

dodatku drożyźnianego.



Fraticfa nie ugnie się przed siłą
Premier Francji Daladier wygło­

sił we czwartek po południa w la­
bie deputowanych następujące 
przemówienie:

„Po przedstawieniu Izbie orę­
dzia Prezydenta Republiki, orę­
dzia, natchnionego szlachetnym 
patriotyzmem i wysokim poczu­
ciem obywatelskim, pierwszym na 
szym obowiązkiem jest pozdrowić 
w imieniu Republiki tych wszyst­
kich młodych ludzi, którzy na zie­
mi, na morzu i w powietrzu bro­
nią Francję i jej imperium przed 
wszelkimi niebezpieczeństwami. 
Pozdrowienia nasze kierujemy ró 
wnież pod adresem całego naro­
du francuskiego.

Od szeregu tygodni naród ten 
zdecydowany jest ponieść wszel­
kie ciężary i przeciwstawić się 
wszelkim próbom osłabienia swej 
odporności moralnej, próbom, ja­
kie ktokolwiek podjąć by chciał 
w mniemaniu, że kraje wolności 
okazały by się bardziej wrażliwe 
na długotrwałe napięcie nerwowe, 
niż kraje, gdzie panuje przymus, 
milczenie i służalczość.

POKÓJ CZY GWAŁT?
Francja, to dziś wielki warsztat 

pracy, gdzie miliony ludzi pracu­
ją bez przerwy j wytchnienia, aby 
zapewnić obronę swego kraju. Je­
dynym naszym obowiązkiem jest 
dzłś wyłącznie myśl o ojczyźnie, 
myśl o powzięciu i wykonaniu 
męskich decyzyj, jakich jej obrona 
wymaga. Jedna jedyna rzeczywi­
stość istnieje dzjś w Europie, a 
rzeczywistością tą jest dylemat: 
dominacja lub współpraca. Cho­
dzi więc o to, aby wyjaśnić, czy 
rozbieżności interesów, które mo­
gą dzielić między sobą narody, 
uregulowane będą metodami po­
kojowe} współpracy, czy też przez 
gwałt i użycie sfly.

Czyż należy przypomnieć ostat­
nie fakty złamania zobowiązań, 
przekreślenia okładów, fakty, iż 
pomimo najbardziej uroczystych 
obietnic, poczynionych w tej sa­
mej chwili, gdy zapadły po ta jem 
nie przeciwne decyzje, narody tra 
ciły swą niezależność i szły pod 
obce jarzmo. Czyż należy przypo­
minać, ht rewindykacje natury e- 
konomicznej stawały się pretek­
stem do politycznych rewindyka- 
cyj. Czyż należy przypomnieć, że 
w tej samej chwili, gdy nie za­
przestaje się pokojowych deklara- 
cyj 1 gdy tył* ołtarzy, jak nigdy, 
wzniesionych zostało na rzecz po. 
koju, armie europejskie się mobl 
ttzufą, eskadry okrętów prują fale 
morskie, armie lotnicze przy­
gotowywane tak, Iż w 20 lat po 
wojnie znów miliony ludzi stoją 
bronią.
FRANCJA JEST ZDECYDOWANA

Umiłowanie pokoju jest tak głę 
boko zakorzenione u wszystkich 
narodów, że usiłuje się podszy­
wać pod jego hasło zamaskowa­
nie aktów przemocy. Czyżby po­
kój polegać miał na tym, że na. 
jeżdżą się terytoria innych krajów,

Nowe traktaty
We czwartek podpisano angiel­

sko • rumuński traktat gospodar. 
czy. Sir Leith Ross wyjedzie na­
tychmiast do Aten, gdzie również 
zostanie podpisany traktat gospo­
darczy między Anglią a Grecją.

*

Układ z Rum unią przewiduje sze­
reg zarządzeń, zm ierzających do 
wzmożenia stosunków handlowych 
między AngUą a  Rum unią przez 
stworzenie arganizacyj handlowych, 
m ających na celu rczwój wymiany 
angielsko - rum uńskiej. Dotychcza­
sowy układ o płatnościach ulegnie 
zmianie Rząd brytyjski dokona za­
kupu 200.000 ton zboża rum uńskie­
go z przyszłych zbiorów, po cenach 
Światowych.

Przemówienie premiera Francji E. Oaiadiera
że przedstawia coraz to nowe re­
windykacje, mogące wywołać kon 
flikty zbrojne, że skazuje narody 
na nędzę, ciągle rosnące zbroje­
nia, uniemożliwiające współpracę 
międzynarodową? W tych warun­
kach narody najbardziej przywią­
zane do metody swobodnej współ 
pracy, do poszanowania ojczyzny 
innych, zdecydować się m uszą, 
czy metodom gwałtu przeciwsta­
wić należy metodę czujności i zde.

cydowania? Francja jest na to j Z najwyższym podziwem przy- 
zdecydowana. Francja nikomu nie j jęliśmy do wiadomości szlachetne 
zagraża, a przeciwnie — pragnie: orędzie, jakie prezydent Roose- 
współpracy ze wszystkimi, bez do 
minowania nad żadnym narodem.
Nie potrzebujemy żadnego aktu 
napaści, bowiem wiele już czasu 
upłynęło od chwili, gdy idąc za 
szlachetnym hasłem wielkich ludzi 
Rewolucji Francuskiej, kraj nasz 
zadeklarował pokój całemu świa­
tu.

veit skierował do całego świata 
w imieniu wielkiej Republiki Sta­
nów Zjednoczonych. Przyłączając 
się bez reszty do powyższego orę­
dzia, Rząd nasz był wyrazicielem 
głębokich uczuć wszystkich Fran 
cuzów, kraj nasz uznać gotów 
każdą doktrynę, która by zmierza­
ła do złączenia drogą powszech-

Orędzie iEfisS Lebruna
Prezydent Lebrnn w orędzia wy­

stosowanym do oba Izb z okazji swe 
go ponownego wyboru oświadczył 
n a  wstępie, i i  przyjął ten  wybór ce­
lem udowodnienia św iata, te  w  po­
lityce francuskiej panuje stałość i 
ciągłość.

Przyszłość — oświadczył w dal­
szym ciągu prezydent — je s t ciągle 
jeszcze niepewna, a  św iat znajduje 
się w  stanie ciągłego niepokoju. Dla

tego — ja k  to  położył na to niedaw­
no nacisk głos pochodzący z poza 
A tlantyku — obowiązkiem krajów  
wolnych, usposobionych pokojowo i 
szanujących niezależność narodów 
i trak ta ty , je s t utworzenie związku, 
celem obrony tych przepisów praw a 
międzynarodowego, dla których u sta  
nowienia ta k  wielu ludzi wałczyło i 
cierpiało. W  koncercie tym  F rancja  
żąda dla siebie należnego miejsca, 
iHiMMMWWawwuaaBMWiwraifmiî iiiriiriisi

Nie ma spokoju w Abisynii
~ stwierdzają sami Włosi

We czwartek podsekretarz sta­
nu dla spraw Afryki włoskiej, gen. 
Reruzzi, wygłosił w Izbie faszys­
towskiej korporacyjnej exposć na 
temat sytuacji politycznej, wojsko 
wej i ekonomicznej w cesarstwie 
włoskim. Sytuacja ta z punktu wi­
dzenia wojskowego — oświadczył 
gen. Reruzzi—uważana może być 
za dobrą. Istnieją jeszcze wpraw­
dzie nieprzyjacielskie ośrodki, 
zwłaszcza w okręgach Amhara i

Choa, lecz opór ich zostanie 
wkrótce złamany.

Jeżeli chodzi o sytuację ekono­
miczną, to byłoby absurdem wy­
magać ,od niej zupełnej doskona­
łości, zwłaszcza jeśli istnieją ele­
menty, będące poważnymi przesz­
kodami do jej normalizacji.

Najpoważniejszą przeszkodą w 
tej dziedzinie są zbyt wygórowa­
ne taryfy za przejazd przez Ka­
nał Suczki.

Niemieckie łodzie podwodne
u wybrzeży Norwegii

wnosząc swój lojalny udział bez żad­
nych zastrzeżeń.

' Oczywiście F rancja  preepojo 
jest równocześnie gorącym  i szcze­
rym  umiłowaniem pokoju, n ik t jed­
nak nie powinien wątpić o je j nie­
złomnej gotowości poparcia swych 
praw godną je j siłą. N ie m a takiego 
poświęcenia, którego F rancja  nie by­
łaby gotowa uczynić, u fna w swe 
przeznaczenie. Głęboka ta  ufność po 
lega przede w szystkim  na uczuciu 
Francji potężnej przez swe arm ie lą 
dowe. m orskie i  powietrzne, silnej 
przez różne bogactwa swej ziemi, 
przez swe kolonie, znajdujące się na 
w szystkich kontynentach, których 
ludność po trafiła przywiązać do sie­
bie przez serce raczej niż przez na­
kazy, silnej przez w artości duchowe 
swych uczonych i sw ą literaturę, 
przez przyjaźni, k tóre po trafiła zdo­
być w świecie i k tórych ponowny 
dowód mieliśmy przed kilku tygo­
dniami w czasie te j pięknej podró­
ży, k tó rą  odbyłem do zaprzyjaźnio­
nego kraju , gdzie w entuzjastycz­
nych okrzykach czułem serce całe­
go narodu ta k  bliskie sercu francu­
skiemu, potężnej wreszcie prze* 
zjednoczenie — potrzebne teraz bar­
dziej niż kiedykolwiek — wszystkich 
swych dzieci, zgrupowanych około 
niej i gotowych do największych wy­
siłków, gdyby najbliższe dni wyma­
gały je j obrony.

Opierając się na nadziei zrodzonej 
z tego s tan u  rzeczy, wykonywać bę­
dę me obowiązki ze spokojem i zde­
cydowaniem oraz sta łą  (ruską si 
żenią wiernie I w ytrw ale F rancji i 
Republice.

nego porozumienia wszystkich mo­
carstw, dążących do zapewnienia 
swego bezpieczeństwa.

Powtarzam: do współpracy tej 
zapraszamy wszystkie kraje, mi­
łujące pokój.

SYSTEM GWARANCYJ
20 marca r. b. podjęliśmy ini­

cjatywę zawiadomienia Rumunii, 
iż — jeżeli stałaby się ona przed­
miotem napaści — udzielimy jej 
natychmiast naszej pomocy. Tak 
samo zapewnialiśmy Grecję o na­
szej natychmiastowej pomocy na 
wypadek, gdyby kraj ten stał się 
ofiarą agresji.

Z drugiej strony, w następstwie 
podróży płk. Becka do Londynu 
i zobowiązań co do gwarancyj, 
udzielonych wzajemnie przez W. 
Brytanię i Polskę, jjodjęliśmy 
wspólnie i zgodnie z tym szlachet 
nym i dzielnym narodem niezbęd­
ne zarządzenia co do natychmia­
stowego i bezpośredniego stoso­
wania naszego traktatu sojuszni­
czego. Przypominam Panom mą 
deklarację, złożoną prasie dnia 30 
kwietnia. Nabiera ona całego swe­
go sensu w tej właśnie chwili, gdy
Polska czuwa nad obroną swych
żywotnych interesów.

Z Turcją prowadzimy rokowa­
nia w celu zawarcia układu gwa­
rancyjnego, przeznaczeniem które­
go będzie ochrona pokoju we 
wschodniej części basenu Morza 
śródziemnego, gdzie interesy na­
sze są solidarne.

Wreszcie uważamy za jak naj­
bardziej upragniony udział Zwią­
zku Sowieckiego w tym wspólnym 
dziele organizacji wzajemnej po­
mocy.

ZARZĄDZENIA WOJSKOWE.
Pokój zachowuje się i zdobywa 

zaciętym wysiłkiem dnia codzlen. 
nego, upartą wolą całego narodu, 
zdecydowanego na wszystkie po­
święcenia dla obrony swej wol­
ności. Obrona narodowa wymaga 
wysiłku natury wojskowej. Wysi­

łek ten podjęliśmy. Zarządzeń
wojskowych, jakie przeprowadzi­
liśmy, nie tylko nie osłabimy ,lecz 
raczej je wzmocnimy, jeżeli na 
zewnątrz naszych granic nadal u- 
trzymywane będą zmobilizowane 
armie,

PATRIOTYZM ROBOTNIKÓW.
Mimo jednak ciężarów, jakie po 

nosimy, możemy stwierdzić, iż po 
ziom życiowy francuskich klas ro­
botniczych jest dużo wyższy od 
stopy, jaka narzucona jest klasom 
robotniczym w wielkich pań­
stwach z nami sąsiadujących. 
Francja jest nadal krajem, do któ­
rego ucieka pieniądz z innych 
państw.

Pragnę tu złożyć hołd patriotyz 
mowj robotników Francji, zarów­
no robotnikom rolnym, jak i robo­
tnikom miejskim, wezwanym pod 
broń.

WOJNA BEZ WALKI.
Pewne czynniki żywiły nadzie­

ję, że Francja, niezwyciężona w 
momentach zjednoczenia, mogła­
by ulec demoralizacji pod wpły­
wem kolejno rzucanych gróźb, lub 
obietnic pokoju. Wydaje się, że 
z pewnych stron istniało pragnie­
nie wyczerpania siły Francji przez 
zastosowanie tej nowej formy woj 
ny bez walki, wojny niepewności 
i niepokoju, wojny kolejno zawo­
dzonych nadziei. Jednak wola na- 
sża nie słabnie j nie osłabnie. 
Mamy do obrony ojczyznę, wol­
ność, wierzenia, nasz ideał ludz­
kiej godności. Jeżeli chce się poko 
ju słusznego i sprawiedliwego — 
wszyscy ludzie gotowi są pokój 
ten przyjąć. Ktokolwiek jednak za­
chce pokojowi zagrozić, pozna aL 
ię naszej bronŁ Jeżeli w waha­
niach między pokojem i wojną kto 
kolwiek liczy na wyczerpanie na­
szych sił, przekona się, że wytrzy­
mamy tak długo, jak będzie po­
trzeba. Francja nie ugnie się ani 
przed siłą, ani przed podstępem.

Z Oslo donoszą, że w pobliżu 
wybrzeży norweskich zauważono 
ostatnio ruch zagranicznych okrę­
tów wojennych, których narodo­
wości ściśle nie zdołano dotych. 
czas ustalić. Przeważają łodzie 
podwodne i ścigacze. Należy przy 
puszczać, że okręty te należą do

floty niemieckiej, która ostatnio, 
urządzała ćwiczenia w pobliżu1 
wybrzeży norweskich i duńskich. ‘ 
Rybacy stwierdzili na jednej ło­
dzi znak U-428, zaś na drugiej i 
B-2, które to znakowanie przyjęte! 
jest w niemieckiej marynarce w o-| 
jennej.

Nie zamierzamy stać bezczynnie
Chamberlain ostrzega Niemcy

Prasa nie jest potrzebna
pod rządami słowackich wasalów „Trzeciej" Rzeszy

Wydawany od 175 lat dziennik 
niemiecki w Bratysławie „Pressbur 
ger Zeitung" zostaje z dniem 15 
b. m. zlikwidowany. Zamknięcie 
wydawnictwa pozostaje w związku 
z akcją, mającą na celu całkowite 
ujednolicenie wszelkich przejawów 
życia publicznego wśród mniejszo­
ści niemieckiej w Słowacji.

Z pism niemieckich pozostać ma

. l i r z y n  ziotiił m
Władze niemieckie zmusiły prze 

wódcę faszystów czeskich, gen. 
Gajdę, do powstrzymania się od 
działalności politycznej, grożąc 
mu aresztowaniem.

Niemiecki sąd doraźny skazał 
w tych dniach jednego z bliskich 
współpracowników gen. Gajdy, 
Waclawiczka, na śmierć przez roz 
strzelanie za działalność politycz­
ną w duchu narodowo - czeskim. 
Wyrok wykonano w Pilznie.

( I„Prywatnie

w Bratysławie jedynie dziennik 
„Grenzbote“, który spełniać bę­
dzie rolę urzędowego organu nie­
mieckiego stronnictwa narodowo- 
„socjalistycznego“ w Słowacji.

Premier angielski Chamberlain 
wygłosił na dorocznym zgro­
madzeniu organizacji kobiecej par 
tii konserwatywnej przemówienie 
o sytuacji międzynarodowej, w kto 
rym do pewnego stopnia odpowie 
dział na przemówienie Hitlera w 
Reichstagu.

Nigdy nie przychodziło nam na 
myśl — podkreślił Chamberlain— 
aby izolować Niemcy lub stanąć

na drodze naturalnej 1 legalnej 
ekspansji handlu niemieckiego,
ani też planować jakichś kombi- 
nacyj przeciw nim, celem zorga­
nizowania wojny antyntemieckiej. 
Wszelkie sugestie tego rodzaju są 
po prostu fantastyczne, powtarza­
ne dla celów propagandy - -  nikt 
poza granicami Niemiec nie daje 
im wiary.

Pragnę w sposób stanowczy 1

Anglia i Turcja
zakończyły rokowania

Rokowania między W Brytanią 
a Turcją zostały całkowicie za­
kończone i we wszystkich spra­
wach osiągnięto porozumienie. W 
zasadzie premier Chamberlain 
mógłby obecnie złożyć Izbie Gmin 
sicsowne oświadczenie. Możliwe, 
że deklaracja premiera o układzie 
brytyjsko • tureckim zostanie od­
roczona do poniedziałku lub wtor. 
ku, ze względu na toczące się dal- 
s?e rokowania między Turcją a 
Ftancją. Rokowania tc są mniej 
więcej Identyczne co do swego ce­

lu z rokowaniami brytyjsko-turec- 
kimi, lecz ponad to w orbitę roko 
wań francusko - tureckich wcho­
dzi także sprawa Aleksandreftty.

Nie jest wykluczone, że gdyby 
w ciągu najbliższego czasu oka­
zało się, że rokowania francusko- 
:ureckie są na ukończeniu, wów­
czas układ z Turcją będzie miał 
postać układu trójmocarstwowego 
i zostanie ogłoszony jednocześnie 
w Londynie, Paryżu i Ankarze.

W czasie pobytu w Ankarze Po 
tiemkina nastąpiło uzgodnienie e-

Naczelny dowódca armii nie­
mieckiej, gen. von Brauchitsch, 
przybył w charakterze prywatnym 
do Wenecji.

Akcja hitlerowska w Argentynie

Potiemkin dice jechał
do Genewy

Agencja Havasa donosi, że Rząd 
sowiecki, pragnąc, ażeby wice- 
kom. Potiemkin wziął udział w 
obradach rady Ligi Narodów, ja . 
ko delegat ZSRR. rozpoczął pół- 
urzędowe rozmowy z państwami, 
należącymi do, rady Ligi Naro­

dów, w celu krótkiego odroczenia 
sesji, Potiemkin, który powrócił 
już do Moskwy, potrzebuje bo­
wiem kilku dni czasu na odbycie 
narad z członkami Rządu sowiec­
kiego, w związku z odbywający­
mi sie ważnymi rokowaniami.

Na skutek zdemaskowania akcji 
prowadzonej przez charge d'affai­
res ambasady niemieckiej w Bue­
nos Aires, rząd argentyński nosi

się z zamiarem zakazania działal­
ności wszelkim partiom politycz­
nym, mającym swój ośrodek dy­
spozycji za granicą.

Aresztowania Chińczyków
SZANGHAJ PAT. Jak podaje 

niemieckie biuro informacyjne, po­
licja japońska dokonała wczoraj po 
raz pierwszy aresztowań Chińczy­
ków na terenie koncesji między­
narodowej w Szanghaju.

Pogotowie policji japońskiej 
przybyło niespodziewanie samo­

chodami wojskowymi przed jedną 
z rcstauracyj chińskich, położo­
nych na obszarze koncesji, poli­
cjanci japońscy ujęli 5-ciu Chiń­
czyków', którzy zostali skrępowa­
ni sznurami i następnie wywiezie­
ni poza obręb koncesji .

wentualnego porozumienia brytyj. 
cko - tureckiego ze stanowiskiem 
Sowietów w związku ze specjalny 
mj klouzulami, dotyczącymi pro­
pozycji sowieckiej co do przecne. 
dzen.a okrętów wojennych przez 
cieśninę Dardanelską na Mo. ze 
Czarne. W sprawie tej osiągnięte 
zostało całkowite porozumienie.

** tL
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Od dłuższego czasu daw ał się we 
Włoszech odczuwać brak kawy, s ta ­
nowiącej artyku ł powszechnej kon- 
sumejt. W dniu 11 b. m, dzienniki o- 
głoslły rozporządzenie sek re tarza  go 
ueralnegi. partii treści następującej: 
„Faszyści oraz. cl, którzy wałczą w 
organizacjach reżimu, jeśli są  zdro-

definitywny stwierdzić, że, o ile 
chodzi o nas, to podstawa, na któ 
rej opierał się układ morski, nie 
została usunięta. Przeciwnie, twier 
dzę obecnie, jak twierdziłem zaw­
sze, że niemiecko - brytyjski układ 
morski uważany być może jako 
symboliczny dla pragnienia obu 
narodów nigdy znowu nie wszczy 
nania wojny przeciw sobie.

Chamberlain zapowiedział, że 
Rząd brytyjski jaknajdokładniej 
rozważy słowa Hitlera, zawarte w 
ustępie, wyrażającym gotowość 
rozpoczęcia rokowań w sprawach 
morskich i we właściwym czasie 
odpowie Rządowi niemieckiemu, 
ale oczywiście jedynie, gdyby u- 
dzielone nam zostały ze strony 
Niemiec niewątpliwe oznaki przy­
wrócenia zaufania, które zostało 
tak poważnie nadwyrężone. Nie 
zamierzamy jednak — podkreślił 
premier — stać bezczynnie z boku 
i przyglądać się, jak niepodległość 
jednego kraju za drugim jest nisz­
czona.

W umysłach wielu miejscem nie 
bezpiecznym w Europie jest dziś 
Gdańsk, co do którego nasze za­
pewnienia wobec Polski są jasne 
i ścisłe. Aczkolwiek uważamy, że 
może i powinna być różnica mię­
dzy Polską a Niemcami załatwio­
na w sposób pokojowy, to jednak 
o ileby podjęte zostały usiłowania 
dokonania zmiany sytuacji przemo 
cą, lub w sposób zagrażający pol­
skiej niepodległości, to nieunik- 
nienie spowodowałoby to powsze­
chną konflagrację, do której W. 
Brytania byłaby wciągnięta.

Cała wieczorna prasa londyń-
Z * " " *  w swych p i i * ; .  

ten sposób dainy należytą odprawę szych wydaniach przemówienie
tym  państwom, które sprzedając ka­
wę, zam iast kupować nasze towary, 
chciały wydostać nasze złoto".

Komentując powyższe zarządzenie 
sekretarza generalnego partii, „Ga- 
ze tta  del popolo" pisze, że kaw a nie 
jest dJa wszystkich koniecznym środ 
klem żywnościowym. Wszyscy Wło­
si pow inni wiedzieć, że wyrzekanie

premiera, opatruje je olbrzymimi 
nagłówkami: „Ostrzeżenie premie 
ra w sprawie Gdańska", „Mocne 
słowa premiera na temat Gdań­
ska" etc. W kołach politycznych 
uważają, że ustęp o Gdańsku w 
dzisiejszej mowie premiera jest

się kawy oznacza powiększenie za- ’ najbardziej ostrym ostrzeżeniem, 
pasów złnt*. I jakie dotąd zostało Niemcom u-

i
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S zan se  wojny i pokoju Nowy nacisk „osi“ na Jugosławię
Pakt wMediolanie. MowyDeladiera i Chamberlaina

Sytuacja międzynarodowa pozo­
staje dalej naprężona. Wciąż wa­
żą się szanse wojny i pokoju.

tlera, niż południowy, na Bałkany, 
w stronę Adriatyku!

W odpowiedzi na demonstrację
Pakt mediolański, zawarty przez mediolańską (pakt mediolański ma 

min. Kibbentropa i min. Ciano, być sfinalizowany dopiero w czerw
wielkiego wrażenia w Europie nie 
zrobił. Ten pakt ma przede wszyst­
kim charakter demonstracyjny: 
„oś“ chce zademonstrować swą 
gotowoSć, swą decyzję — w od­
powiedzi na nową politykę Angli 
i Francji, a także na stanowczą 
pozycję Polski. Ale... ten pakt właś 
nie odwrotnie — raczej zrodził 
pewpe wątpliwości w Europie 
w sprawie stanowiska Włoch. 
Przede wszystkim: czy jest to na­
prawdę „wojskowy sojusz”, jak 
twierdzi prasa niemiecka? Ostatni 
„Temps“ w wstępnym artykule po­
daje, że gdy na przyjęciu praso­
wym zapytano min. Ciano, czy jest 
to „sojusz wojskowy” („aliance 
militaire") minister odrzekł: „NIE­
MAL” (?). Co to znaczy? — za­
pytuje „Temps“ — czy ten „so­
jusz” ma być tak elastyczny, że 
w razie potrzeby Włochy opuszczą 
swego sojusznika?

A poza tym we Włoszech rośnie 
zniechęcenie do hegemonii Nie­
miec Jak pisze Tabouis w 
„Oeuvre‘, — w Mediolanie toczył 
się spór o prymat: czy Włosi mają 
obecnie pomagać Niemcom w 
Gdańsku, czy też raczej Niemcy 
Wiochom na Morzu śródziemnym? 
Wojska niemieckie stoją we Wło­
szech; ulokowano tam setki nie­
mieckich aeroplanów; Niemcy do­
magają się, aby dowództwo nad 
połączoną armią włosko-niemiecką 
znalazło się w rękach generała 
Niemca. Gen. Brauchitsch objeżdża 
już Włochy—jak gdyby na inspek­
cji. To wszystko nie budzi zachrwy 
tu we włoskim społeczeństwie.

Piszemy to wszystko bynajmniej 
nie dlatego, by spekulować na roz­
terkach włosko-niemiecklch. Taka 
spekulacja byłaby błędna i szko­
dliwa. Lecz — po to, by wytłuma­
czyć, drtaczego ten niezbyt wyraź­
ny mediolański „pakt” nikogo w 
Europie nie zatraszył. Co się wła­
ściwie zmieniło? zapytuje opinia 
Zachodu. Czy istotnie Mussolini 
ma działać hamująco na gdańskie 
zapędy Hitlera? Mussolini zapew­
ne boi się wojny, to prawda. Ale 
z drugiej strony woli północny 
i wschodni kierunek ekspansji Hi-

0 jednej 
interpelacji

P. sen. Hasbach, obytoatel 
Rzeczypospolitej Polskiej i wier 
ny zarazem poddany p. kancia­
rza Hitlera, zgłosił na posiedze­
niu ostatnim Senatu interpela­
cję w sprawie masowych rzeko­
mo wysiedlań Niemców - hitle­
rowców z polskiego pasa pogra 
nicznego. P. sen Hasbach za­
pytuje:

„1) Czy Rząd aprobuje dotych­
czasowe posunięcia władz admini­
stracyjnych? 2) Czy Rząd gotów 
je st polecić władzom adm inistra­
cyjnym zaniechanie dotychczaso­
wej p rak tyk i wysiedlania, k tóre 
częściowo nabierają charak teru  
masowego w ysiedlania? 3) W  ja ­
k i sposób Rząd zam ierza napra­
wić szkody m aterialne i  moralne, 
powstałe z  powodu nieuzasadnio­
nej akcji wysiedleńczej?"
P. sen. Hasbach ma trochę 

uńsielczy humor. Gdyby czyty­
wał prasę krajów tak zw. neu­
tralnych, chociażby prasę skan 
dynawską, dowiedziałby się sna 
dnie, że wysiedlanie Polaków, 
PODDANYCH niemieckich, na 
Śląsku Opolskim t na pograni­
czu Pomorza — to zjawisko w 
samej rzeczy MASOWE. W  Pol 
see zaś chodzi tylko o notory­
cznych agentów hitleryzmu.

To wielka różnica.
Istnieje inna jeszcze różni­

ca:
W  ,Jłeichstagu“ p. kanclerza 

Hitlera nie zasiada ani jeden 
Polak, i zresztą w tym  „Reich­
stagu" nie można w ogóle zgła­
szać interpelacyj. Gdyby tam  
Polak zasiadał i gdyby tam mo 
żna było zgłaszać interpelacje, 
— p. sen. Hasbach dowiedział­
by się o krzywdach stokroć ra­
zy  większych, niż ,$zkody ma­
terialne i moralne" pp. hitlerow  
ców w Polsce.

cu i ma obejmować sprawę gdań­
ską, naddunajską i Morze śród­
ziemne) zabrali głos premierzy 
europejskiego demokratycznego Za 
chodu, Chamberlain i Daladier.

Obie mowy są OSTRZEŻENIEM 
pod adresem Niemiec i Włoch. Za­
razem: PRZYPOMNIENIEM W
SPRAWIE POLSKI — że udzielo­
ne gwarancje obowiązują dalej. 
Jeśli więc mediolańscy kontrahenci 
sobie wyobrażają, że uda się kon­
flikt zlokalizować (na terenie pol­
skim) — mylą się.

Teksty obu mów czytelnikom są 
znane. W sprawie Gdańska pre­
mier Chamberlain powiadział:

„O ileby podjęte zostały usiło­
w ania dokonania zm iany sytuacji 
przemocą, lub w s p o s ó b  zagraża­
jący polskiej niepodległości, to  nie- 
unilenienie spowodowałoby to  po­
wszechną konflagrację, do której 
W. B rytania była by wciągnięta".
Bardzo stanowczo i jasno.
W Anglii dotychczas istnieją 

pewne czynniki, które pragnęłyby 
pomniejszyć znaczenie angielskich 
gwarancyj dla Polski. Starają się 
(w otwartych listach w „Timesie”) 
dowodzić, a la Deat we Francji, 
że „o Gdańsk” bić się nie warto: 
trzeba zwołać w tej sprawie spe­
cjalną międzynarodową konferen­
cję itd. Trzeba bowiem zważyć, że 
PROPAGANDOWA robota Goeb­
belsa rozwija się na Zachodzie 
„na całego” i usiłuje przedstawiać 
sprawę Pomorza 1 Gdańska —- po 
swojemu, po niemiecku —- k la 
Sudety. Ale Chamberlain zajął sta 
nowtsko bardzo stanowcze. Nie­
którzy twierdzą nawet, że to jest 
najbardziej stanowcze ostrzeżenie 
z dotychczasowych.

Ale mocno postawił także spra­
wę Daladier. Przypomnijmy ustęp 
o Połsce:

„W następstw ie podróży płk. 
Becka de U -tdjnw  1 sobow ią* '* w  
de gwarancyj, udzielonych wzaje­
mnie pnses W. Brytanię 1 Polskę, 
podjęliśm y wspólnie 1 zgodnie 
tym  szlachetnym  1 dzielnym  naro­
dem niezbędne zarządzenia ee do 
natychm iastowego 1 bezpośrednie­
go stosow ania naszego traktatu  
sojusznlnzega.

Przypom inam  Panom  m ą dekla­
rację, złożoną prasie dn. 30 kw iet­
nia. N abiera ona całego swego sen 
su  w te j właśnie chwili, gdy Pol­
sk a  czuwa nad obroną swych ży­
wotnych interesów",
Odpowiedź pp. „medlolańczy- 

kom” jasna — chcą wojny, będą 
mieli wojnę ŚWIATOWĄ, a nie 
lo>kalną. Jednocześnie znany dzia­
łacz publicysta A. Bayef wyjaśnia 
w „Oeuvre” jeszcze raz pp. Dea- 
tom, że nie chodzi o to, by francus­
ki chłop walczył o Gdańsk, a An­
glik—o Nancy; chodzi o uniemożli­
wienie ustalenia hegemonii hitle­
rowskiej w Europie.

Sytuacja o tyle jasna, że obaj 
dyktatorzy (chyba~.) widzą, że 
w razie prowokacji z ich strony 
wybuchnie wojna powszechna. Ale 
Hitlerowi się SPIESZY: nie daje 
swemu narodowi aprowizacji (na­
wet kawy) — musi więc dać jakiś 
nowy „Lebensrauim”, feon. „teren 
życiowy”. Stąd — słusznie pisze 
Kerillis w swej książce — WIEL 
KIE RYZYKO dla Europy. Działa­
ją czynniki irracjonalne. „II a le 
vent en poupe”... Hitler musi szyb­
ko działać.

Pozostaje jeszcze rachuba na 
„neutralność” ZSSR. Jeśliby ZSSR 
nie ruszył, w takim razie — myśli 
zapewne Hitler ze swym Ribben- 
tropem — uderzymy z początku 
na Polskę, a na Zachodzie utrzy­
mamy na razie Francuzów i Angli­
ków na „linii Zygfryda”, przy po­
mocy Włochów; a potem zwróci­
my się ku Zachodowi. Stąd ogrom­
ne zainteresowanie się sprawą 
ZSSR. Daladier wyraźnie powie­
dział: „uważamy za jak NAJ­
BARDZIEJ UPRAGNIONY udział 
ZSSR”.

Jeśli ZSSR zajmie pozycję wła­
ściwą, przekreślona zostanie ostat­
nia, jako tako skalkulowana „kom­
binacja” hitlerowców. Co wówczas 
uczyni Hitler? Nie wiadomo... Jed­
nakowoż czynniki irracjonalne

działać nie przesfaną. A sytuacja 
wewnętrzna będzie naglić. Sytua­
cja zapewne pozostanie zagadko­
wa.

Tow. Brossolette w „Popuiaire”, 
omawiając (zdementowane zre­
sztą) pogłoski o pokojowej inter­
wencji Papieża w sprawie Gdańska 
słusznie podkreśla, że (zwłaszcza 
po rokowaniach mediolańskich!) 
chodzi nie o Gdańsk, bynajmniej, 
lecz o całokształt pretensyj i zamla 
rów państw totalnych.

Szanse wojny i pokoju ważą się 
dalej.

K. CZAPIŃSKI

GRUŹLICA JEST CHOROBĄ 
ULECZALNĄ, ALE WYMAGA 
WCZESNEGO ROZPOZNANIA 
I  LECZENIA. RAD I WSKAZÓ­
WEK UDZIELI Cl BEZPŁATNIE 
PORADNIA PRZECIW GR U ZLI­

CZA.

Tuż po zaborze Albanii, który 
znacznie pogorszył sytuację Ju­
gosławii w stosunku do „osi” 
Rzym i Berlin poczyniły próby 
wciągnięcia Jugosławii do „osi”. 
Min. Ciano konferował z min. Mar 
kowiczem, który też odbył narady 
z Hitlerem. Ale te próby nie od­
niosły — jak się zdaje — pożąda­
nego przez .,oś” skutku. A ponie­
waż świat był wówczas pod wra­
żeniem wystąpienia Roosevelta i 
wszelki nowy akt gwałtu byłby ze 
strony „osi‘ ryzykiem zbyt wiel­
kim, więc narazie nacisk jej na Ju 
goslawię nie posunął się zbyt da­
leko. Jugosławia mogła odetchnąć.

Ale obecnie, po wyzywającej 
mowie Hitlera, po zapowiedzi za­
warcia sojuszu formalnego: polity 
cznego i wojskowego, przez pań­
stwa „osi”, ofensywa na Jugosła­
wię ponawia się. Regent Jugo­
sławii udał się do Rzymu, a w tym 
samym czasie Niemcy rozpętały w 
swej prasie huraganowy atak na 
Jugosławię, a właściwie na Słoweó

OBTT2LICA P ŁU C  jest nieubłaganą i  corocznie, nie
robiąc różnicy dla płci, wieku l stanu, koel miliony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorob płucnych, bronchi tu  
uporczywego, m ęczącego kaszlu, grypy I t  p. stosu-

êkarzeP „Balsam Trikolan" k ? e g o ,
który ułatw ia wydzielanie się plwociny, wzmacnia 

organizm 1 sam o p o czu cie  chorego oraz powiększa wagę ciała i  usuwa 
kaszel. Sprzedają apteki!

UYPŁUf

ców, którzy pono okrutnie „prze­
śladują” Niemców. „Sabotaż Lu­
biany” — wykrzykują Beobachte- 
ry hitlerowskie. „Duch Lubiany 
musi być wytępiony” — grzmi pra 
sa hitlerowska. Znana ta takty­
ka wskazuje, że Niemcy upatrzy­
ły sobie nową ofiarę w postaci Sło 
weniL Albo im idzie o zagarnię­
cie Słowenii, gdzie jest pewna li­
czba Niemców, albo usiłują zastra 
szyć Jugosławię, by pozyskać Ją 
dla „osi”. W obu wypadkach re­
zultat byłby zresztą jednakowy.

Warto zaznaczyć, że w Jugosła­
wii już przed pewnym czasem za­
niepokojenie wywołał fakt, że hi­
tlerowcy nazwali jeden z pułków 
garnizonu w Gratzu pułkiem mar- 
burskim (słoweński Maribor), da­
jąc jakby do zrozumienia, że Ma­
ribor, leżący blisko granicy Sty­
rii, uważają już za miasto nlemiec 
kie.

Ta ofensywa propagandowa Nie 
mieć, łącznie z ofensywą dyploma­
tyczną Rzymu na osobę regenta 
Pawła, jest nowym aktem drama­
tu, rozgrywającego się między 
„osią” a Jugosławią. Zobaczymy 
niebawem, jaki będzie jej skutek.

W związku z tym niebezpieczeń­
stwem zewnętrznym, jakie przed­
stawia ten nieustający nacisk 
„osi” na Jugosławię, zdawało się, 
że porozumienie, zawarte przez

Przegląd prasy
SOJUSZ NIEMIECKO - WŁOSKI. | z państwami skandynawskimi da- 

Powyższemu sojuszowi poświę- la dla Hitlera wynik niepomyślny.
ca uwagę „Polonia”, która wyra 
ża przekonanie

„Ni* bierzemy serio pogróżki, 
zaw artej w zapowiedzi sojuszu 
Włoch i  Niemiec. Nie je s t to, na- 
taym  zdaniem, sojusz na wypadek 
wojny. J e s t to  raczej instrum ent 
pokojowego szantażu. Nie w ydaje 
nam  się naw et rzeczą pewną, czy 
zaw arcie sojuszu bardziej będzie 
krępować politykę Włoch, czy Nie 
mieć. Silniejszy, k tó ry  jednak b a r  
dno potrzebuje pomocy słabszego, 
może nieraz ulegać jego w ym aga­
niom.

Widzieliśmy to  przed w ojną kilka 
krotnie w  stosunku Niemiec 1 A- 
ustro-W ęgier. Nie Jest wykluczo­
ne, że powtórzy się 1 w stosunku 
Niemiec 1 Włoch".

O POSTAWĘ Z. S. S. R.
Omawiając angielskie rokowa, 

nia z Rosją i ich historię „War­
szawski Dziennik Narodowy”, a 
więc pismo nie podejrzane o jakie 
kolwiek sympatie prosowieckle,— 
podnosi, że wyjaśnienie stanowi­
ska Z. S. S. R. jest rzeczą ważną 
i pilną:

„Rzut oka n a  mapę wystarczy, 
aby zdać sobie spraw ę z tego. jak  
doniosłą spraw ą dla Polski i Ru­
munii, na wypadek agresji nie­
mieckiej, jest postawa Rosji. Oba 
to  państw a sąsiadują z n ią  n ad łu  
giej granicy i oba są  zaintereso­
wane w  tym , aby granica ta  w o- 
kresie wojny nie była wrogą. Po­
moc rosyjska nie m a polegać na 
posiłkowaniu w ojsk walczących 
przez arm ię sowiecką; może ona 
wyrazić się w  innych formach, — 
wśród których surowce i linie ko­
m unikacyjne przez porty  rosyj­
skie odgrywać będą rolę bardzo 
istotną.

W  tym  stanie rzeczy przystąpię 
nie Rosji do polityki zainauguro­
w anej przez W ielką B rytanię jest 
spraw ą ważną nie tylko dla taj o- 
statn iej. Wpłynęłoby ono w spo­
sób . bardzo istotny n a  całość sy­
tuacji europejskiej, powodując zna 
czne Jej wyjaśnienie”.

„TRZECIA- RZESZA 
I PAŃSTWA SKANDYNAWSKIE.

Polityczna rozgrywka Niemiec

Jeśli nawet Dania, zagrożona nie­
mal bezpośrednio, zmuszona bę­
dzie pod presją okoliczności przy­
jąć propozycję niemiecką — re­
zerwę, z jaką pozostałe państwa 
odnoszą się do „wspaniałego ge­
stu ” niemieckiego jest dotkliwym 
ciosem dla prestiżu hitlerowskie­
go-

Na temat fłasea polityki nicmicc 
kiej na terenie państw Skandynaw 
skich, bardziej nordyckich od „nor 
dyckich” Niemiec snuje rozważa­
nia „Kurier Polski”:

„Dyplomacja niemiecka nie 
przywiązuje napewno więksaej 
wagi do tych czy innych paktów, 
do takich  czy innych „świstków 
papieru", wszystko natom iast, 
dzisiaj roM się w  Niemczech, ob­
liczone je st n a  efekt propagando­
wy, n a  mydlenie oczu publicznoś­
ci w łasnej i całego św iata. Za w ar 
d e  paktów  nieagresji ze Skandy­
nawią miało być też czysto demon 
stracyjnym  pociągnięciem, miało 
jednak przekonać obywatela nie­
mieckiego, iż inicjatyw a Rooseve! 
t a  spotyka się na całym św iede a 
lekceważeniem 1 drwinam i i  że 
jak  Europa długa 1 szeroka, wazy 
stkie państwa, poza tymi, które 
wciągnięte zostały w  „spisek" an- 
tynlemiecki, wierzą niezłomnie w 
dobrą wolę 1 pokojowośó niemiec­
ką.

Ciekawe, ja k  tem u obywatelo­
wi wytłum aczy się te raz  odmowę 
państw  skandynaw skich?"

„ZAGADNIENIA WEWNĘTRZNE 
WCIĄŻ ŻYJĄ”.

Te zagadnienie wielokrotnie po 
ruszane przez nas podnosi i „Ku­
rier Polski” :

W niemieckim i w  naszym  k u ­
macie sianokosy przypadają w m. 
czerwcu, żniwa zaczynają się w 
połowie llpca. Już  sierpień zasta­
je  niemal puste pola. W  klimacie 
włoskim dokonują się zbiory sia­
n a  1 zbóż znacznie wcześniej.

S tąd obliczenie całkiem logicz­
ne, że przynajm niej do sierpnia 
powinien być spokój. N ikt w  tych 
czasach, a zwłaszcza Niemcy I 
Włosi nie mogą sobie zapewne po

zwolić na zm arnowanie siewów i 
całorocznych plonów ziemi.

A  skoro ta k  jest, skoro jednak 
nie m aszerują arm ie, ale huczą a r  
m aty, nie odbywają się naloty a e ­
roplanów, d o n em  skoro nie m a 
wojny, codzienne tycie  woła O 
swoje prawa.

W sprawach osobistych, rodzin­
nych i  publicznych".

S-EK.

Rząd Cwetkowicza z przewódcą  
chorwackim Maczkiem stanie się 
początkiem konsolidacji wewnętrz 
nej państwa, która uodporni je na 
zewnątrz.

Tymczasem stało się coś wręcz 
przeciwnego. Regencja odrzuciła 
projekt porozumienia, zawarty 
między Cwetkowiczem i Maczkiem, 
a tym samym dzieło porozumienia 
między Serbami I Chorwatami prze 
kreślono. Wprawdzie Cwetkowici 
oświadczył, że dalsze rokowania 
wcale nie są wyłączone, ale Ma­
czek zaprzeczył temu, stwierdza­
jąc, że umowa miała być przyjęta 
albo odrzucona przez regencję „en 
bloc” i że wobec faktu odrzucenia 
nie ma mowy o dalszych rokowa­
niach.

Stanowisko Maczka poparło je­
dnomyślnie zgromadzenie narodo­
we Chorwatów, złożone z 85 po­
słów chorwackich. Uchwala zgro­
madzenia, odbytego 8-go maja w 
Zagrzebiu, gorzkimi wyrzutami 
piętnuje stanowisko regencji i 
stwierdza, że Jugosławia nie do­
trzymała zobowiązań wobec Chor­
watów, ani innych narodów, wcho 
dzących w jej skład. Zgromadze­
nie zakończyło się okrzykami, 
„precz z Jugosławią”, „precz z Re­
gencją”.

Zgromadzenie przyjęło ofertę 
„pewnych mocarstw europej­
skich”, majacych pośredniczyć mię 
dzy Belgradem a Zagrzebiem.

Co to za mocarstwa — nie wy­
mieniano. Czyżby Chorwaci zwró­
cili się o pomoc do „osi” ? Pogłoski 
tego rodzaju kursowały już daw­
no. A jeżeli tak jest istotnie, to 
polityka Belgradu względem Chor 
watów byłaby niezrozumiała dla 
— najzatwardzialszych szowini­
stów serbskich. B.

Pokwitowanie
NA F . O. N.

Robotnicy — W arszawskiej g tfW y- 
ki Koronek 8. Landau 8. A. W ara»-  
wa, Burakowbka 5, sk ładają aa FOtf.
ZŁ *58 gr. 31. _____
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
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Przedstawicielstwo Z. Z. K.
u ministra komunikacji

Prezydium Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Pracowników Kolejo­
wych R. P. w składzie tow. tow. 
J. Packan, St. Grylowski, K. Ma- 
xamin, S t Duda, W. Wojewoda, 
St. Swierkosz i R. Bator (z Kra­
kowa) — zostało przyjęto 9 bm. 
przez p. Ministra Komunikacji na 
2-godzinnej audiencji.

Delegacja Z. Z. K. przypomina­
jąc p. ministrowi poprzednie wy­
stąpienia i złożone memoriały, do 
tyczące spraw pragmatyki, upo­
sażeń, emerytur, kładła nacisk na 
uregulowanie tych spraw w myśl 
niejednokrotnych wystąpień Zwiąż 
ku w tych sprawach.

Delegacja w końcu przedstawia­
jąc kilka wypadków przeniesień 
działaczy Związku 8 powodu ich 
działalności społecznej (np. pracy 
w akcji wyborczej samorządowej)

— zwróciła się do p. ministra •  
wydanie odpowiednich zarządzeń, 
aby krzywda została usunięta.

Minister Komunikacji p. pułk. 
Ulrych wyjaśniał stanowisko mi- 
nisterium wobec poruszonych 
kwestji, przyrzekł w miarę możli­
wości je załatwiać, a jeśli idzie o 
przenoszenie pracowników kolejo­
wych ze względu na ich działal­
ność społeczną, to sprawę polecił 
zbadać i załatwić do 15 bm. Mini­
ster obiektywnie odnosi się do 
działalności i poczynań Związku.

Bliższe i obszerne szczegóły a 
audiencji delegacji Z.Z.K. u Mini­
stra Komun. — znajdą towarzy­
sze kolejarze w najbliższym nu­
merze „Kolejarza - Związkowca", 
który właśnie wyszedł s druku 
jako zwiększony numer zjazdowy 
(24 strony).

Hitlerowcy w Gdańsku
Na terenie Gdańska zostały roz 

rzucone ulotki następującej tre­
ści:

„Rodaku! Czy wiesz, że właści­
ciel składu — Polak —  czuje po 
polsku, a  nienawidzi wszystko co 
niemieckie ? Gdańskimi guldena­
mi popiera on ak ty  terroru , doko­
nywane na twych braciach i  sio­
strach  w Polsce. Rodaku! Pomyśl 
o tw ych zagrożonych braciach i 
siostrach 1 w  składach polskich 
nie kupuj”.

Odezwy te drukowane są w Ję­
zyku niemieckim. Nie wywołują o- 
ne większej reakcji, gdyż bardzo 
wielu Gdańszczan orientuje się, że 
nie odpowiadają one prawdzie, 8 
są obliczone wyłącznie na wywó. 
ływanie zadrażnień i nienawiści.

Polacy - kupcy, których zresztą 
jest nie wielu, pracują spokojnie 
bez zdenerwowania, widząc, te 
takie zachowanie się jest najlep­
szą odpowiedzią na prowokacje £ 
kłamstwa. (P. A. A.).

Tragiczny zgon
dwuch lotników łowieckich

W dniu 11 b. m. zginęli w ka­
tastrofie samolotowej sowieccy 
lotnicy: dowódca brygady Sierow 
i kobieta - major Paulina Osipien- 
ko. Osipienko była jedną z trzech 
kobiet, które w roku ubiegłym do­

konały przelotu Moskwa — Dato*
ki Wschód.

Urny z prochami lotników, n u  
murowane zostaną w ścianie 
kremlowskiej a nie na cmentarną 
gdzie zazwyczaj chowani są wazj; 
scy lotnicy.



Koniec polityki 1934 r. Trzecia Rzesza a Rosja
Polityka porozumienia polsko 

niemieckiego, oparta na pakcie ze 
stycznia 1934 r> należy do prze­
szłości. Zerwał ją  Rząd „Trzeciej44 
Rzeszy, wypowiadając jednostron 
nie umowę, obowiązującą do 1944 
roku. Stanowisko, które zajął p, 
min. Beck w odpowiedzi na prze-

bez dobrego funkcjonowania 
sojuszu z Francją nie ma mowy o 
zacieśnieniu stosunków naszych z 
Anglią.

Jesteśmy więc najzupełniej zgo­
dni z przytoczoną wyżej oceną p-

urotu  w angielskiej polityce za- Z kilku stron podkreślono fakt,

mówienie kanclerza H itlera, zna- właściwego celu niemieckiej poli- 
lazło jednomyślne poparcie całej tyki 1934 r. Nie mieliśmy preten- 
polskiej opinii publicznej- sji, żeby p. m n. Beck wystąpił ze

Rozpoczyna się nowy kurs poi- swą oceną publicznie kilka lat te-
skiej polityki zagranicznej- Znaj­
dujemy się w jednym szeregu z 
■wielkimi mocarstwami demokra­
tycznymi Zachodu, za którymi sto 
ją  Stany Zjednoczone. Spełniło się 
to, cośmy od lat wskazywali jako  
najważniejszą wytyczną naszej po­
lityk i zagranicznej: doszliśmy do 
obronnego sojuszu wojskowego z 
Anglią i Francją równocześnie.
Okres ustawicznych rozdiwięków 3tronnych“ nad j gwaran
i roabieznosci z powodu „ in te r ------
pretowania44 atarego sojuszu poi-
sko - francuskiego należy do prze- należała gadanina, że Polska tizy-

ma się zdała od bloków  „ ideolo­
gicznych44 czyli, że Polska zacho­
wuje neutralność lub wolną rękę. 
Pierwszy „dogmat44 runął, zwalo­
ny przez kanclerza H itlera, dnia

azłości
N nosimy żałoby za paktem  

polsko - niemieckim, że użyjemy 
znanego wyrażenia p. min. Bec­
ka- Nie dlatego, że nie uznawaliś­
my metody bezpośredniego poro- 28 kwietnia- Drugi „dogmat14 legł
zunnewania się z Niemcami i wy­
rzeczenia się przemocy w regulo­
waniu sporów. Powody naszego 
krytycznego stosunku do paktu z 
Niemcami, a raczej do sposobu 
wykonywania tego paktu i do ca­
łej polityki 1934 r. przedstawiali­
śmy systematycznie i są one do­
statecznie znane. Ostrzeżenia na­
sze nie przyszły dopiero po oszo­
łamiających postępach imperia­
lizm u „Trzeciej“ Rzeszy, lecz za­
częły się natychńiiast po ogłosze­
niu  pierwszej rozmowy H itler — 
Lipski. Wobec polityki p. min- 
Becka przeszliśmy do stanowiska

min. Becka. Różnica polega tylko  j niejszym momencie niemieckiej 
to datach wyrażenia oceny co do „polityki wojskowej presji i o-

krążania Polski44 („Gazeta Polska44 
z 26 kwietnia b. r-).

Gdybyśmy tę bajeczkę brali na 
serio, to musielibyśmy sobie wy­
prosić taką hazardowną grę, któ­
rej stawką miałbv być los Polski.

Ale co ważniejsze, „ekspery­
m ent“ z  „Trzecią11 Rzeszą nie mógł 
się udać, opierał się bowiem na 
gruntownej nieznajomości istot­
nych i trwałych celów Niemiec hi­
tlerowskich i ich polityki. Przez 
pięć lat z dokumentami w ręku 
wykazywaliśmy błędne poglądy 
inspirowanej prasy polskiej z „Ga 
zetą Polską44 na czele. Argumenty 
nasze pozostały grochem o 'cia- 
ne. Dziś są powszechnymi truiz­
mami i n ik t (rzekomo) nigdy i 
ani na chwilę nie miał złudzeń co 
d . Niemiec hitlerowskich.

Otóż zwolenników polityki 1934 
roku nie przekonały żadne argu­
menty. Przekonał tylko kanclerz 
Hitler. On ma zasługę, że polskie 
złudzenia prysły i że polityka 
1934 r. leży w gruzach.

BENEDYKT ELMER.

mu, lecz żeby jeszcze przed laty 
zaczął prowadzić inną politykę w 
myśl oceny, wyrażonej dn- 5 m a­
ja  b. r.

Nie chcielibyśmy pominąć mil­
czeniem niektórych „dogmatów44, 
głoszonych przez pra*ę inspiro­
waną w okresie polityki 1934 r- 
Do tych „dogmatów44 należała teo­
ria o wyższości paktów „dwu-

cyjnymi kilku państw przeciw na­
pastnikowi. Do tych „dogmatów44

granicznej akuratnie w drugiej po I że w ostatni,.j mowie Hitlera nie 
Iowie marca b. r., kiedy Polska, było ani słowa o Rosji sowieckiej,

k ‘órej nie przepuszczał w żadnej 
ze swych mów poprzednich. Fakt 
ten — naszym zdaniem — łatwo 
się tłomaczy tym, i e wobec prze- 
ciągających się rokowań angiel­
sko . sowieckich atak na Rosję 
mógłby tylko wyjść na dobre tych 
rokowań.

marca
osamotniona polityką 1934 roku, 
znajdzie się sam na sam z N iem ­
cami i to właśnie w najkrytycz-

w drugiej połowie marca b. r., 
gdy Rząd Rzeszy w momencie od­
osobnienia Polski wystąpił ze zna­
nymi swymi żądaniami co do 
Gdańska i Pomorza dn, 21 marca 
i gdy dzięki przewrotowi w angiel- 
.-ktcj polityce zagranicznej Rząd  
angielski ogłosił, dn. 31 marca w 
parlamencie swe zobowiązanie co 
do pomocy zbrojnej w razie na­
paści na Polskę.

Berliński koresponden* „Gazety 
Polskiej44, m iarodajny tłumacz i 
interpretator prasowy polityki 
1934 r-, wyliczył cały szereg pol­
ki ch ustępstw i  korzyści, które
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krytycznego dopiero po zawarciu I wyciągnęły Niemcy z paktu pol-
paktu  z Niemcami. Poprzednio 
nie mieliśmy powodu do krytyki, 
skoro od 1930 r. wskazywaliśmy 
konieczne!' zawarcia paktu  nie 
napadania z Rosją sowiecką i sko­
ro właśnie za urzędowania p. min- 
Becka ten pakt po siedmioletniej 
wędrówce po kancelariach dyplo­
matycznych nareszcie doszedł do 
skutku.

P. min. Beck w swym przemó­
wieniu z 5 m aja'doskonale wyjaś­
nił, dlaczego pakt polsko - nie­
miecki stracił swój prawdziwy 
charakter. „Jeśli wbrew poprzed­
nim  oświadczeniom — oświadczył 
p- min. Beck — Rząd Rzeszy in- 
tc.pretow ał deklarację o nieagre­
sji, zawartą między Polską a Niem 
cami w 1934 r. jako chęć izolacji 
Polski i uniemożliwienia naszemu 
pc.'stw u normalnej, przyjaznej 
współ± acy z państwami zachodni­
m i — to interpretację taką odrzu­
cilibyśmy zawsze sami44.

Od lat wykazywaliśmy, że „Trze 
eia44 Rzesza nie tylko „interpre­
tu je44, lecz oo gorsza posługuje się 
paktem  z 1934 r., żeby prowadzić 
politykę izolacji czyli odosobnie­
nia Polski i podkopania naszego 
sojuszu z Francją. Wskazywaliśmy,

sko . niemieckiego. Aż przykro 
czytać tę listę złudzeń  i patrzeć na 
to mimowolne publiczne samobU 
czowanie. Ale nie o to chodzi. O- 
fiejtlny  korespondent „Gazety 
Polskiej44 wystąpił z przedziwną 
bajeczką, mającą — mimo wszy­
stko — „usprawiedliwić44 celowość 
polityki 1934 r.

Trzeba było pakt z Niemcami 
zawrzeć — twierdził wspomniany 
korespondent „Gazety Polskiej44— 

praktykować politykę 1934 r. z 
dwóch powodów: albo ekspery­
ment 1934 r- da wynik pozytywny 
albo Anglia i Francja, które w 
przeciwstawieniu do Polski (rze­
komo) nie orientowały się co do 

miec hitlerowskich, porobią 
po paru latach cenne doświadczę- 

‘ . i  nabiorą rozumu.
Otóż eksperyment się wpraw­

dzie nie udał. ale Anglia i Francja 
wyciągnęły wnioski z cennych do 
świadczeń, nabrały rozumu i obe­
cnie solidarnie z Polską stają 
przeciw imperializmowi „Trze­
ciej44 Rzeszy.

Bajkopisarze „Gazety Polskiej44 
przewidzieli więc rzekomo w 1934 1 
roku, jak  najdokładniej, że „Trze- ! 
eia44 Rzesza doprowadzi do prze- j
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Ale oto dwa pisma zagraniczne 
przynoszą jednocześnie ciekawe 
wiadomości, dotyczące stosunku 
Hitlera do Rosji sowieckiej-

„Oeuvre14 zwraca uwagę na u- 
stęp mowy min. Becka, w której 
jest aluzja do propozycyj, poczy­
nionych mu ze strony Niemiec, a 
„gęgających dalej i szerzej44, niż 
poruszone oficjalnie przez Hitle­
ra- „Oeuvre44 twierdzi, że propo 
z ęje te dotyczyły wspólnego wy­
stąpienia przeciw Rosji i podzia 
łu „sfery wpływów44 po zwycię­
skiej kampanii. Niemcy wzięłyby 
Ukrainę i Kaukaz, a Polska otrzy­
małaby Białoruś i „sferę44 bałtyc­
ką.

Była to więc propozycja wciąg­
nięcia Polski do wojny przeciw 
Rosji, propozycja, idąca po myśli 
„lebensrauanowego44 programu hi­
tlerowskiego, który we Wscho­
dzie europejskim widzi główny 
kierunek ekspansji niemieckiej. 
Że H itler chciał s ię  posługiwać 
Polską, jako narzędziem do zdo­
bywania „lebensraumu44, jest aż 
nadto zrozumiałe.

Ale oto druga wiadomość, od 
rzymskiego korespondenta lon­
dyńskiego „Times4a44. Korespon­
dent ten donosi, że w dobrze po­
informowanych kołach politycz­
nych Włoch sądzą, że H itler nie

Brutalne napady
na Polaków na Śląsku Opolskim
Wykroczenia antypolskie na 

Śląsku Opolskim nie ustają.
W Dobrodzieniu w nocy napa­

stnicy wytłukli po raz drugi szy­
by w biurach i składnicy „Rolni­
ka14 oraz w prywatnych mieszka­
niach, mieszczących się nad „Rol­
nikiem14. Również zniszczono ta­
blicę Banku Ludowego. Niezwykle 
znamiennym jest, że miejscowa 
policja odmówiła nocnej ochrony 
policyjnej dla „Rolnika11, tłóma-
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cząc się tym, że personel policyj­
ny po całodziennej pracy, chce
mieć spokojną noc. Wobec takie­
go stanu, pracownicy „Rolnika11 
przez kilka nocy sami polnowali 
mienia instytucji. Rzucano kamie­
nie w stronę lampy, aby ją zgasić. 
Powtarzało się to przez trzy no­
ce. W czwartą noc nastąpił sil­
niejszy atak, przy czym udało się 
napastnikom stłuc lampę. Na po­
nowne żądania nikt z policji nie 
interweniował, dopiero na inter­
wencję telefoniczną do policji w 
Opolu wysiano pomoc.

Również klientela „Rolnika11 nie 
zaznaje spokoju. Gospodarze, za­
kupujący towar w „Rolniku11, są 
na ulicach miasta zatrzymywani 
przez rozagitywane jednostki. Za 
kupiony w „Rolniku11 towar, na­
pastnicy wyrzucają z wozów na 
ulicę. Należy nadmienić, że nie­
mal cał miasto żyje pod wraże­
niem propagandy antypolskiej.

ucieknie się do wojny z Polską, 
że zastosuje taktykę austriacko- 
czechosłowactką, która* mu dała 
taki sukces. Ale gdyby się ta tak­
tyka nie udała środkami dotych­
czasowymi, to H itler zawrze przy­
mierze z... Rosją sowiecką i tą 
drogą wywrze presję na Polskę. 
Myśl posługiwania się Rosją dla 
celów' niemieckich — twierdzi ko. 
respondent — nigdy nie opuszcza­
ła H itlera, który jeszcze przed 
zdobyciem władzy oświadczył pu­
blicznie, że w razie oporn Anglii, 
będzie ją  zwalczał przy pomocy 
Rosji, której „ofiarował44 Indie, a 
kolonie afrykańskie Anglii „od­
dawał44 Włochom.

Koresponde.nt dodaje, że pier­
wszy krok ku  zbliżeniu » Rosją 
ju ż  poczyniono.

A więc mielibyśmy sojusz Hi­
tlera ze — Stalinem!

Raz H itler ofiaruje Polsce 
wspólny mars;, na Rosję, a gdy ta 
propozycja spotyka się z odpo­
wiedzią, na jaką zasługuje, nastę­
puje sojusznicza oferta „nieprze­
jednanego44 wroga bolszewizanu 
do — wodza bolszewizmu, a prze­
ciw Polsce.

Nie wiemy, ile jest prawdy w 
doniesienin korespondenta „Ti- 
mes4a“. Ale że nie jest niemożli­
wa — to pewna.

Zawsze broniliśmy poglądu, że 
H itler w swej polityce nie kieru­
je się żadnymi „sztywnymi44 for­

mułami „kierunkowymi44 ( wschód, 
czy zachód), już nie mówiąc o za­
sadach ideowych. K ieruje się je* 
dynie i wyłącznie chęcią zdoby­
czy, a zdobywa lub chce zdobyć 
w danej chwili to, co wydaje mu 
się najłatwiejsze do zdobycia, nie 
krępując się przy tym żadnymi 
środkami, czy metodami.

Jego so jusze z Włochami i Ja­
ponią również są tylko takim 
środkiem, mającym przynieść je­
dnostronnie korzyści Niemcom. 
Gdyby prawdą było doniesienie 
korespondenta „Times4a“, że Hi­
tler szuka zbliżenia z Rosją, to w 
chwili obecnej może to być ma­
newr celem wywarcia nacisku za­
równo na Polskę, jak  też na Ja­
ponię, by ją  skłonić do zawarcia 
sojuszu wojskowego z Niemcami*

Nacisk H itlera na Mussoliniego 
jesrt bardzo widoczny, ale nie ule­
ga wątpliwości, ie  dla Włoch Hi­
tler nie poprowadzi wojny, naj­
wyżej przyjdzie m u z pomocą w 
szantażowaniu i bluffowaniu 
państw pokojowych.

Niemcy, Włochy i Japonia są z 
konieczności związane ze sobą i 
muszą iść razem, m ają bowiem 
wspólne cele na oku, wspólnie dą­
żą do zaborów. Ale na dłuższą 
metę taka dyktatura hitlerowska 
nad dwoma innymi sojusznikami 
— nie ostoi się. Nie jest to spół­
ka solidna.

( jmb-J-

Prasa włoska przeciw Polsce
W zatargu  polsko - niemiec­

kim prasa włoska zajm uje nao- 
gół pozycję nieprzychylną dla 
Polaki. Oto charakterystyczny 
głos czasopisma „Relazioni In­
tern aziona.H'', w yrażającego po­
glądy Min. Spr. Zagranicznych 
Italii.

„Hitler bardzo dokładnie okre­
ślił granice żądań niemieckich. — 
Żądania te są słuszne i rozsądne. 
Polska popełniła błąd, stając po za 
historią (!), a przede wszystkim 
po za rzeczywistością (!).

Jeżeli Polska chce żyć i rozwi­
jać się, jak tego chce cały świat, 
to powinna iść razem z Niemcami. 
To jest punkt zasadniczy całej sy­
tuacji.

Polska prowadziła słuszną poli-. 
tykę równowagi, która była w zgo 
dzie z jej położeniem naturalnym, 
ale następnie za interesowną po. 
radą Londynu i Paryża, opuśdła 
tę politykę nagle i nierozsądnie.

Dziś Polska jest na rozstajnych 
drogach: albo z „osią14, albo prze­
ciw „osi41. Alternatywa jest jasna 
i dokładna i nie dopuszcza żad­
nych wykrętów.

My, faszyści, element aktywny 
„osi44, ale którzyśmy wielokrotnie 
okazywali uczucia lojalnej przyja­
źni do Polski, możemy jeszcze 
życzyć, by Polska wykazała pełne 
zrozumienie dla nowej Europy, w 
której ona może być jednym z 
najważniejszych członków14.

Iow. laksch w Anglii
Tow. Jaksch, były przewódca 

socjalistów niemieckich w Sude­
tach, szczęśliwie wydostał się z 
„protektoratu41 i znajduje się o- 
becnie w Anglii.

Hitlerowcy za wszelką cenę 
chcieli dostać w swe ręce tow. Jak- 
scha i wyznaczyli nagrodę za je­
go głowę „Gestapo44 miało go do­
starczyć „żywego lub umarłego41. 
Jakschowi udało się neiee jako tu

ryście. Z nartam i na plecach 
przedarł się przez góry i przedo­
stał się za granicę czeskosłowacką 
do Polski.

Tow. Jaksch zamierza udać się 
do państw skandynawskich i do 
Kanady, gdzie są liczne skupienia 
emigracji czesko - niemieckiej.

W  Polsce tow. Jaksch był goś­
ciem PPS. i klasowych związków 
zawodowych.

1 ["I
Zofia Nałkowska. „Niecierpli­

wi14. Powieść. Warszawa, Książni­
ca - Atlas, (1939); str. 346.

Dociekliwość psychologiczna, 
destylowanie i przesączanie fitrem 
wyostrzonej myśli bardzo drob­
nych i powszednich spraw człowie 
ka, odczytywanie zawiłych hiero­
glifów jego uczuć i doznań najbar 
dziej ukrytych — oto domena 
twórczości Nałkowskiej, przeory- 
wana wszerz i wzdłuż instrumen­
tem niepospolitego talentu pisar­
skiego, wysokim kunsztem celne­
go słowa, które pragnie docierać 
aż do kresu możliwości badaw­
czych, by odbnażać nowe i nie- 
przeczuwane prawdy istnienia.

Tematyczną osią nowej powieś­
ci Nałkowskiej jest pospolita spra 
wa małżeńskiego konfliktu Jaku­
ba i Teodory. Ale sposób podej­
ścia do tej kwestii i metody arty­
stycznego jej uzewnętrznienia są 
całkiem osobliwe i oryginalne. — 
Osobisty konflikt dwojga ludzi 
traktuje bowiem autorka nie w o- 
brębie losów jednej pary małżeń­
skiej, lecz w perspektywie — po­

koleń, których życie ł śmierć sta­
nowią bioioglczne, narastające 
zwolna podłoże rozgrywających 
się w powieści wydarzeń. O nie­
zwykle swoistym spojrzeniu Nał­
kowskiej wgłąb spraw jednostko­
wych, niechaj świadczy taki cytat, 
wyjęty z rozmyślań Leonii, jed­
nej z pobocznych bohaterek po­
wieści: „Gdy już przybliżał się
czas rozwiązania, na Leonię spa­
dła nowa troska. Ujrzała nagle, że 
rodząc to dziecko, urodzi je nie- 
tylko sobie i mężowi. Urodzi bo­
wiem jednocześnie siostrzeńca Ró­
ży, bratanka Pii i tej prawie nie­
znajomej, raz tylko w życiu wi­
dzianej, Izabelli. Urodzi ponadto 
wnuka ich ojcu, nieżyjącemu już 
dawno Januaremu Łowickiemu, i 
jego żonie, a zarazem prawnuka 
obu parom ich rodziców, urodzi 
dalszego i bliższego krewnego.1 
wszelkich ich potomków, siostrzeń j 
ca, wuja, dziada mnóstwa osób, 
nieznanych jej nawet z imienia. 
Urodzi przede wszystkim cudzego 
męża, — czyjegoś ojca, kochan­
ka różnych nieznajomych kobiet.

Była jakby ustawiona między dwo 
ma lustrami, odbijającymi ją i mno 
żącymi w nieskończoność — jako 
babkę 1 prababkę ludzi obcych —- 
którzy też kiedyś będą starzy i też 
będą umierali11...

Rozmyślania , Leonii nad trwa­
niem 1 przemijaniem pokoleń przy 
pominają wielopiętrowe genealo­
gie biblijne, tylko że u Nałkow­
skiej linie perspektywiczne prze­
dłużają się — w obu kierunkach 
prawie w nieskończoność, dezo­
rientując i przerażając tego, kto 
w danej chwili znalazł się „między 
dwoma lustrami11. Uważam jed­
nak, że tego rodzaju chwyt autor­
ki ma charakter zbyt wyłączny i 
programowy. Boć przecie, poza 
związkami i zależnościami natury 
rodzinnej (bardzo istotnymi, nie­
wątpliwie), każdy człowiek zwią­
zany jest tysiącem nici ze swym 
otoczeniem dalszym, ze środowi­
skiem, w którym się obraca, z za 
wodem, w którym pracuje. z gru­
pą społeczną do której należy, z 
państwem, którego jest obywate­
lem. Ale tego rodzaju zależności i 
stosunków nie próbuje nawet u- 
stalać ani rozpatrywać Nałkow­
ska, dlatego też odnosimy wraże­
nie, że dzieje powieściowe toczą

się w jakiejś próżni, że pozbawio 
ne są ogólniejszego tła i szerszej 
perspektywy, że małe sprawy ma 
łych ludzi rozrastają się ponad 
wszelką miarę, przesłaniając ho­
ryzonty innych, bez porównania 
ważniejszych, zagadnień.

W tym specyficznym,' zacieśnio­
nym oświetleniu, w tej atmosfe­
rze izolowanej i nieokreślonej 
ludzie i charaktery wydać się mu­
szą raczej sztucznymi konstrukcja 
mi, kunsztownymi schematami po 
wieściowymi, niż istotami z krwi 
i kości, których byt w czasie i 
przestrzeni definiują nietylko bio­
logiczne związki i zależności. Jest 
w tym wszystkim jakgdyby pew­
na maniera pisarska, jakgdyby do­
browolne zwężenie pola spostrze­
gania, co ułatwić może, niewątpli­
wie, komponowanie subtelnie cy­
zelowanych, ale nieco jednostron­
nych i nużących etiud literackich.

Co do Jakuba i Teodory, po- 
wiedziećby można, że nietyle „nie 
cierpliwość11, ile — niezdrowie psy­
chiczne jest przyczyną katastrofy 
ich małżeńskiego pożycia. Jakub 
przedstawia się nam, jako typowy 
neurastenik, który z chorobliwym 
uporem, komplikuje każdą spra­
wę życiową, a gdy już spiętrzy

trudności w sposób zbyt niebezpie 
czny, poszukuje gwałtownych I te­
atralnych rozwiązań. Teodora, — 
nieprzenikniona i tajemnicza w naj 
prostszych zdawałoby się uczu­
ciach, obciążona jest dziedzicznie 
manią samobójczą, a uroda jej no 
si ślady nawet fizycznej degene­
racji. Hipoteka pożycia tych dwoj 
ga, którzy kochają się zapamięta­
le, ale zrozumieć się wzajem nie 
mogą, obciążona jest bujną prze­
szłością erotyczną Jakuba i „kom 
pleksem Piotra11, na który cierpli 
Teodora, nie mogąc się wyżyć z 
dziewczęcej, dawnej miłości dla 
męża swojej kuzynki. W tych wa 
runkach dochodzi do katastrofy— 
zabójstwa i samobójstwa; wpraw­
dzie ostatnią przyczyną tej kata­
strofy stał się nie Piotr, lecz jego 
oficjalista — Albin, jednak tę mi­
łosną eskapadę Teodory uważać 
trzeba za produkt rozigranych a 
niezaspokojonych zmysłów, które 
poszukały sobie najbardziej do­
stępnej i . naturalnej niejako— po­
żywki. Całe pożycie Jakuba z Te­
odorą było jakieś sztuczne, chore, 
pełne niedomówień, tłumionych 
uraz i wzajemnych, jątrzących 
pretensyj. Konflikt narastał od we 
wnątrz; nazewnątrz nie działo się

prawie nic, było niezmienne trwa 
nie w cierpieniu i bezwładzie du­
chowym. Musiało dojść do wybu­
chu — i konsekwentne, mocne u- 
dowodnienie tego musu w ramach 
powieściowej budowy jest bez­
sprzecznie wielkim i cennym suk­
cesem autorki. „Ciebie tylko ko­
cham11 — mówi Teodora do męża 
w ostatniej chwili, — ale, to szcze 
re, niewątpliwie, wyznanie nie 
wytrąciło już „niecierpliwemu14 
morderczej broni z ręki...

Z tym wszystkim, co z tego lub 
innego punktu widzenia zarzucić 
„Niecierpliwym44 można, powieść 
ta jest dziełem nieprzeciętnym Iw  
dorobku Nałkowskiej zajmie, z pe 
wnością, jedno z miejsc naczel­
nych. Miarą tej nieprzeclętnośri, 
opartej na walorach pisarskich 
wysokiej próby, wydaje mi się 
fakt, że „Niecierpliwi11 nie dadzą 
się pokwitować banalnym kom­
plementem, że nie można „rozpra 
wić się11 z tą książką publicznie I 
ogólnikowo, że dyskusję na zwią­
zane z jej treścią i formą tematy 
chciałoby się prowadzić szeroko, 
wszechstronnie, dogłębnie. Ile by­
ło w mej możności uczynić na 
tym miejscu — uczyniłem wyżej 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.
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Fala pogłosek na pograniczu wiadomości z całej polski
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Wśród ludności polskiej z  po. 
graniczą „protektoratu" na Zaol­
ziu rozeszły się wieści o zajściach 
antyniemieakich w szeregu miast 
czeskich i miasteczek oraz licz­
nych aktach sabotażu. Z wiado­
mościami o tych zajściach łączo­
ne są fakty napływu z terenu Rze. 
szy na teren protektoratu licznych 
jednostek wojskowych, które ma­
ją wzmocnić garnizony na terenie 
Czech i Moraw oraz SłowacjL

1 Według twierdzenia osób z te­
renu czeskiego, które były za in. 
teresami w Boguminie Nowym, sy­
tuacja na Słowaczyźnie zaczyna 
się zmieniać na niekorzyść dla 
Niemców. Ludność poczyna moc­
no sarkać na „przyjazną opiekę" 
garnizonów niemieckich, a rozbra 
jana na żądanie niemieckich władz 
wojskowych gwardia ks. Hlinki 
wszczyna bunty i odmawia wyda­
nia „dla rejestracji" posiadanej

Uroczyste zaproszenie Polski
na Szwajcarska Wystawa Krajowa

W poniedziałek, dnia 15 b. m-, 
o godzinie 15-ej przybędzie na Jo- 
tnieiko warszawskie cywilne 21-oso­
bowy samolot towarzystwa „Swis- 
aair“ z oficjalną delegacją Szwaj­
carskiej Wystawy Krajowej w Zu­
rychu. Delegacja ta wręczy Naro­
dowi Polskiemu, w formie urzę­
dowego dokumentu, zaproszenie 
na Szwajcarską Wystawę Krajową.

N a lo tn isku delegacja szwajcar­
ska pow itaną zostanie przez przed 
stawieieli R ządu, Prasy, członków 
Poselstwa Szwajcarskiego i K olo­
nii Szw ajcarskiej w Polsce.

Tego samego dnia, o godzinie 
lo-30 wyświetlony zostanie w sali 
towarzystwa „Insty tu tu  F rancu­
skiego", P ałac Staszica, film  p. t. 
„W sercu Europy",

broni.
Przez cały dzień środowy Mo­

rawska Ostrawa miała być zawa­
lona oddziałami wojskowymi, przy 
byłymi z Rzeszy, szczególnie je­
dnostkami zmotoryzowanymi i pie 
chotą transportowaną samochoda­
mi, z uwagi na konieczność po­
minięcia węzła bogumińskiego, 
który znajduje się w rękach pol­
skich. Miejsce przeznaczenia tych 
oddziałów nie jest znane.

W związku z tak licznymi trans­
portami wojskowymi kawiarnie i 
restauracje w Morawskiej Ostra­
wie były całą noc na zarządzenie 
władz otwarte, dla umożliwienia 
nabycia ciepłego posiłku. Wśród 
ludności niemieckiej Morawskiej 
Ostrawy powstało poważne za­
niepokojenie, bowiem w pierw­
szych chwilach rozeszły się po­
głoski o jakimś powstaniu cze­
skim.

Pomijając fakt prawdziwo­
ści powyższych pogłosek, już sa­
mo ich pojawianie się świadczy 
najlepiej o panujących na terenie 
„protektoratu" nastroiach.

TRAGICZNY W YPADEK 
NA STAW IE.

W G órnej G rupie pod Grudzią- 
dżem za trudn ien i w gospodar­
stwie Z akładu M isyjnego: Leon
K uczyński i Paw eł Ju re k  w yjecha­
li w  czasie przerw y obiadow ej łód. 
ką na staw. K iedy znaleźli się na 
środku stawu rozpoczęli kołysać

łódką, w skutek czego łódź prze1 
w róciła się i obaj lekkom yślni mło 
'  ieńcy wpadli do wody i utonęli- 

Zwłoki topielców wydobyto- 
RANIONY W LESIE- 

Na drodze leśnej prow adzącej 
do wsi Krasowszczyzna, gm. Mię- 
dzyleś, znaleziono ciężko rannego 
M arcelego B iałka, gospodarza z

niw
Wymowa obchodu pierwszomajowego

Zakaz organizowania manifesta 
cyj ulicznych i zgromadzeń na 
wolnym powietrzu w dniu 1 Ma­
ja odbił się coprawda ujemnie na 
uroczystym wyglądzie miasta na­
szego w tym dniu, nie wpłynął je­
dnak na postawę robotników w 
stosunku do ich święta Pracy, 
bowiem z olbrzymiej, liczącj oko­
ło 10.000 robotników i pracowni­
ków załogi Zakładów Staracho­
wickich, w dniu 1 Maja świętowa­
ło ponad 60% zatrudnionych.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
wydziały, wykonujące pilne robo­
ty, związane z obronnością kra­
ju, zgodnie ze stanowiskiem władz 
centralnych PPS i kl. Zw. Zaw., 
zwolnione były od świętowania, to 
cyfra robotników świętujących jest 
naprawdę imponująca 1 dowodzi 
wielkiego przywiązania robotni­
ków do ideałów socjalistycznych 
i szacunku dla święta Pracy.

Znakomicie spisali się również 
i robotnicy budowlani, zatrudnie­
ni na prywatnych robotach, wstrzy 
mując się, z małymi wyjątkami, 
od pracy.

Na obchód Święta Pracy w na­
szym mieście złożyły się: zgroma­
dzenie publiczne 1 akademie.

Zgromadzenie odbyło się w 
szczelnie zapełnionej, dużej sali 
kina „As" przy udziale ponad 1000 
robotników, przy czym kilkuset 
pozostało poza drzwiami, nie mo­
gąc dostać się do sali. Zagaił zgro 
madzenle 1 przewodniczył to w. K. 
Szymański, zapraszając do Prezy­

dium tow. tow. J. Wiatrosa z P. 
P. S., K. Góreckiego ze Zw. Rob. 
Przem. Metal, i M. Gorzkowskie- 
go z T. U. R.

Przemówienia wygłosili ttow. 
WŁ Piontek, przedstawiciel Za. 
rządu Głównego Zw. Rob. Przem. 
Metalowego, o ogólnej sytuacji po 
litycznej; J. Kuliczkowski na te­
mat zbliżających się wyborów do 
Rady Miejskiej i H. Gorzkowskj o 
wyznaczonych na 16 maja wybo­
rach delegatów w Zakładach Sta­
rachowickich; tow. Górecki, nawo 
ływał robotników do wstępowa­
nia w szeregi klasowego Związku 
a tow. K. Szymański wezwał o- 
becsjych do wytężonej pracy w ak­
cji wyborczej.

Wszystkie przemówienia przyj­
mowane były rzęsistymi oklaska­
mi.

Odczytaną przez tow. Szymań­
skiego rezolucję 1-Majową zgro­
madzeni uchwalili z entuzjazmem.

Zgromadzenie zakończono ży­
wiołowym odśpiewaniem „Czerwo 
nego Sztandaru".

W godzinach wieczorowych, w 
tejże sali, również zapełnionej, od 
była się uroczysta Akademia, urzą 
dzona staraniem miejscowego Od­
działu TUR. Przemówienie oko­
licznościowe wygłosili ttow.: Pion 
tek i St. Pyciak; poza tym odby. 
ła się piękna część artystyczna.

W przerwach przygrywała or­
kiestra smyczkowa.

1 Maj w Starachowicach-Wierz 
bniku wykazał, iż proletariat tego 
miasta niezłomnie i wiernie stoi 
pod Czerwonymi Sztandarami PPS 
i kl. Zw. Zawodowych.

Sądząc z nastrojów przedwy­
borczych, można być pewnym, iż 
dzień wyborów 21 maja jeszcze 
bardziej zadokumentuje tę posta­
wę robotników, przynosząc decy­
dujące zwycięstwo liście PPS i 
kl. Zw. Zaw., a klęskę zblokowa­
nej liście Ozonowo - endeckiej, 
występującej pod szyldem „Chrze­
ścijańskiego Komitetu Obywatel­
sko - Robotniczego".

Es.ka.

Przedwyborcze manewry
w Międrzyrzecu

Znowu upadłość
„W imy”

Wydział handlowy Sądu Okrę­
gowego w Łodzi ogłosił upadłość 
zakładów przemysłowych „Wi­
dzewskiej Manufaktury" S. A. w 
Łodzi.

Syndykiem masy upadłości mia 
nował Sąd p. Wiesława Żbikow­
skiego, b. radcę ambasady R. P. 
w Londynie, zaś sędzią komisa­
rzem — p. Karola Seipelta, dyrek­
tora jednej z fabryk łódzkich.

Ogłoszenie upadłości „Widzew­
skiej Manufaktury" nastąpiło na 
wniosek prezesa zarządu tych za­
kładów, Kona.

Jest to w ciągu ostatnich paru 
łat druga już upadłość „Widzew­
skiej Manufaktury".

Na 21 maja r. b. zarządzono wy­
bory do Rady Miejskiej w Między 
rzeczu Podlaskim. Chciałby tu rej 
wodzić „Ozon", który do wyborów 
Idzie razem z endecją. Miasteczko 
niewielkie (20.000 ludności) wy­
biera 24 radnych w sześciu wyzna 
czonych okręgach.

Trzy okręgi zamieszkane są pra 
wie wyłącznie przez ludność żydo­
wską. W  pozostałych trzech PPS. 
i Str. Ludowe złożyły wspólne li­
sty.

Od tej chwili rozpoczęła się dro­
ga krzyżowa naszych kandydatów 
i wyborców. Wszystkich kandyda­
tów wezwano na „egzamin". Oczy 
wiście, zdali. Z pośród 80 wybor­
ców podpisanych na każdej z list, 
wzywano ok. 50-ciu na jedną i tę 
samą godzinę — dla sprawdzania 
podpisów. Kilku czy też kilkuna­
stu wyrywkowo wywołano i kaza­
no się podpisać, inni przybyli da­
remnie i odeszli, nie pytani o nic 
przez Komisję. Gorzkie słowa cis­
ną się na nsta na tego rodzaju lek­
ceważenie i marnowanie czasu lndz 
kiego.

Nie mogła dziecka wyżywić
wiec udusiła ie

Herman Braun z Warszawy, 
spacerując po wale siekierkow- 
sklm nad Wisłą, zauważył kobie­
tę, która skryła się za pobliski 
krzak. Po chwili Braun usłyszał 
kwilenie dziecka. Zainteresowany 
tym, pódszedł w stronę kobiety. 
Na widok zbliżającego się Brau­
na kobieta zaczęła uciekać. Po 
krótkim pościgu Braun ujął ją-

Okazało się, że kobieta udusiła 
»\ve dziecko. Zatrzymana kobieta 
podała, że nazywa się Genowefa 
Lipińska (Stare Miasto 2), lat 24. 
Przed 9 dniami opuściła zakład po 
łożniczy św. Zofii. Nie mając środ­
ków na wychowanie dziecka, po­
stanowiła je zgładzić, a następnie 
popełnić samobójstwo. Lipińską 
aresztowano.

Kronika lubelska

Robotniczy Lublin usiłowały o~ 
panować reakcyjne organizacje. 
Za wszelką cenę, przy pomocy róż­
nych środków, starały się utrzy­
mać klasę pracującą Lublina zda­
ła od ruchu klasowego. Wysiłki te 
jednak zawodzą, coraz to powsta­
je jakiś nowy, a właściwie po la­
tach rozbicia odbudowany związek 
klasowy, prawdziwy obrońca kla­
sy pracującej.

I tak: w okresie ostatnich dwuch 
miesięcy został odbudowany Zwią­
zek Robotników Przemyślu Budo­
wlanego, Ceramicznego i Pokrew­
nych Zawodów na okręg lubelski, 
Związek Zawodowy Robota. Prze­
mysłu Spożywczego, Związek Ro­
botników Przemysłu Metalowego, 
Związek Zawodowy Transportów 
ców.

Lubelski nie klasowy Związek 
Pracowników Samochodowych 
nie robił prawie nic dla poprawie­
nia bytu swych członków. Gdy po 
wstał klasowy Związek Transpor­
towców zorganizował on pracow­
ników, zatrudnionych na ciężarów 
kach, wówczas zaraz Zw. Prac. 
Samoch. nie mąjący w związku ni 
kogo spośród ciężarowców, potra­
fił w ciągu jednego posiedzenia za 
wrzeć umowę z przedsiębiorcami— 
ale umowę na warunkach bardzo 
mizernych, pomijających zupełnie 
sprawę godzin pracy. Sprawa ta

ma dla ciężarowcom największe 
znaczenie, bowiem niikt nie kon­
troluje, ile godzin pracują na cię­
żarówkach; praca trwa po 90 i 
więcej godzin tygodniowo, a za 
godziny nadliczbowe nie jest wyna 
gradzana.

Zawierając taką umowę chciano 
wykazać, że Klasowy Związek 
1 ransportowcówr nie ma nic do ro­

boty na terenie Lublina. Ale poznali 
się już na tym pracownicy autobu­
sów woj. lubelskiego, dla których 
umowę zawarto przez związek nie 
klasowy w 1938 r. Była to umo­
wa licha, a mimo to dotychczas nie 
wprowadzono jej w życie.

Ciężarowcy nie dadzą się zwieść 
pozorem umowy i stoją przy Zwiąż 
ku Zawodowym Transportowców, 
bowiem wiedzą ,że to nie związek 
miejscowy, sezonowo broniący ro­
botników, ale ich własna prawdzi­
wa organizacja walki, która zdo­
będzie dla transportowców lubel­
skich lepsze warunki pracy i płacy 
i obroni ich przed wyzyskiem i 
krzywdą, Związek Zawodowy 
Transportowców mieści się przy 
pi. Bychawskim. To też transpor­
towcy przybywają do swojego 
Związku, ściągają towarzyszy pra­
cy z całego okręgu lubelskiego i 
rosną w siłę ,która im zapewni po 
prawę bytu.

l -  WIADOMOŚCI SPORTOWE
FlUfl mim

Do tych objawów niezwykłej 
skrupulatności urzędowania Komi­
sji (w stosunku do naszych list!) 
dochodzi jeszcze jeden.

P. P. S. zamówiła w drukarni w 
Łukowie 1000 egz. odezwy wybor­
czej. Zaledwie 200 sztuk rozdano, 
gdy u naszego towarzysza zjawił 
się starszy przodownik i zabrał re­
sztę legalnej i ocenzurowanej już 
odezwy. Żadnego pokwitowania 
lub pisemnego zarządzenia towa­
rzyszowi naszemu nie zostawiono, 
nie wiadomo tedy, k to  wydal po­
lecenie zabrania odezwy przedwy­
borczej.

A przecież wybory mają być swo 
bodnę i czyste...

Akcja premiowa 
dla sekretarzy gmin
Społeczny Kom itet Radiofonizacji 

K raju i Polskie Radio, uwzględnia­
jąc liczne prośby pp. sekretarzy 
gmin o przedłużenie akcji radiofo- 
nizacyjnej, przesunęły term in nadsy­
łania odpowiedzi do redakcji „P ra­
cownika Samorządowego" do dn. tB 
lipca.

Należy przypomnieć, że nadsyła­
ne w ykazy winny obejmować abo­
nentów, pozyskanych w okresie od 
1 stycznia do 30 czerwca b. r.

Społeczny Kom itet Radiofonizacji 
k ra ju  i  Polskie Radio przeznaczają 
dla uczestników akcji wiele a trak ­
cyjnych premii, a  między innymi: 
pięćset złotych na książeczce KKO, 
odbiornik radiowy, dwieście złotych 
na książeczce K. K. O., sto złotych 
na książeczce K. K. O., 10 nagród 
w postaci książeczek oszczędnościo­
wych K. K. O. po złotych dwadzie­
ścia pięć każda i liczne nagrody 
pocieszenia.

Szczegółowe informacje w sprawie 
przedłużenia akcji znajdują się w 
N r. 9 z dn. 1 m aja „Pracownika Sa 
morządowego".

SZCZEGÓŁY POBYTU PIŁKARZY
LITEW SKICH W WARSZAWIE.
Ja k  już podawaliśmy, w  sobotę o 

godz. 6.30 rano przybywa do W ar­
szawy p iłkarska drużyna Kowna ce­
lem rozegrania meczu z reprezenta­
cją stolicy Polski. P iłkarze litewscy 
ulokowani zostaną w hotelu Polonia 
1 w godzinach porannych zwiedzą 
akadem ię wychowania fizycznego na 
Bielanach, gdzie pozostaną również 
na obiedzie. W sobotę popołudniu Li­
tw ini zwiedzą boisko Polonii, na k tó ­
rym  rozegrany zostanie mecz z W ar­
szawą, a następnie udadzą się do 
Muzeum Narodowego. W niedzielę 
przed południem zorganizowana zo­
stanie wycieczka drużyny litewskiej 
do Wilanowa.

Zawody Kowno — W arszawa po­
prowadzi p. kpt. dr. Kafliński. W ar­
to  podkreślić, że nagroda przechod­
nia z brązu, ofiarowana dla zwycięz­
cy meczu przedstaw ia w artość ok. 
1.800 zł. Niezależnie od te j nagrody 
zarząd m iejski przeznaczył dla d ru­
żyny litewskiej upominek w postaci 
cennego obrazu R afała Malczewskie­
go „W isła".

W składzie W arszawy zaszła je­
dna zmiana, mianowicie n a  środku 
pomocy zam iast Nyca zagra Hogen- 
dorf.

GENERALNA PRÓBA 
NAJLEPSZYCH PIŁKARZY

POLSKICH W WABSZAWIT2.
N a boisku Polonii w W arszawie 

odbył się w środę treningowy mecz 
p iłkarski pomiędzy dwiema repre­
zentacjam i Polski, ustalonymi przez 
kap itana związkowego p. Kałużę.

Team  a  w ystąpił w  składzie: 
Krzyk, Szczepaniak, Joksz, Lis, Da­
nielak, Mikunda, Piec I-y, Piontek. 
A rtur, Wilimowski, Wodarz.

Skład team u b: M rugała, Gemza, 
P iątek, Jabłoński, Gruenberg, Su­
m ara, Sadowski (po przerwie Ba­
ran ), Gendera, Cebula, Pytel, Pocho- 
pin (po przerwie Kulawik).

Zwyciężył team  a  w stosunku 4:2 
(1:0). G ra była dość interesująca i 
s ta ła  na niezłym poziomie. Prow a­
dzenie dla team u a zdobył Piec I-y. 
Po przerwie A rtu r Podwyższył wy­
nik do 2:0. Następnie po zdobyciu 
bram ki dla team u b przez Cebulę 
Piontek i A rtu r zdobywają dalsze 
dwie bram ki dla team u a. Wynik 
dnia usta lił Gendera.

Z obu bram karzy Krzyk był lep­
szy od m rugały, chociaż pod koniec 
meczu bronił niezbyt pewnie.

Z czterech obrońców najlepszy był 
Joksz. Pozostali zaprezentowali się 
dość słabo.

Z pomocników obaj środkowi 
(Gruenberg i Danielak) wykazali 
słabą formę. Z bocznych pomocni­
ków najlepszy był Mikunda,

W śród napastników  najlepszym 
był A rtur. Do przerw y bardzo do­
brze spisał się Pochoptn. Wyróżnić

można jeszcze Pytla. Wilimowski nie 
wysilał się zbytnio, W odarz grał 
rówmież poniżej swych możliwości.

Zawody wywołały znaczne zainte­
resowanie, gromadząc mimo po­
wszedniego dnia przeszło 3.000 wi­
dzów.

B O K S
BILANS SEZONU 

BOKSERSKIEGO W WARSZAWIE.
W związku z nadchodzącym wal­

nym zebraniem WOZB zarząd tego 
związku opublikował obszerne sp ra­
wozdanie, z którego wyjmujemy cie­
kawsze dane.

Obecnie okręg warszawski posia­
da 28 sędziów związkowych, 24 sę­
dziów kandydatów  i 8 nowomiano- 
wanych. Dwaj spośród sędziów sto­
łecznych pp. P asturczak i Prędow- 
ski sędziowali na m istrzostwach in­
dywidualnych Polski, a  jeden — p. 
P asturczak  — na m istrzostwach Eu­
ropu w Dublinie.

Wydział sportowy WOZB posiadał 
w swej ewidencji 6 klubów a-klaso- 
wych oraz 21 b-klasowych. W ciągu 
roku przybyły 4 nowe kluby: KS
Proch (P ianki) RSW F .Ju trzn ia" , 
Strzelec (W -wa Sródm.) i KS S trze­
lec (Nowy Dwór).

N a podstawie rozgrywek ty tu ł mi­
strza  drużynowego klasy a  zdobył 
PZL, klasy b zaś KC F o rt Bema. Do 
klasy b spada ZTGS Makabi. W o- 
kresie sprawozdawczym najwięcej 
imprez zorganizowały kluby: Gwiaz­
da (20), Czechowice (16), Broń R a­
dom (12), Orkan i Skra (po 11) i 
M akabi (10).

W grudniu 1938 r. rozegrano za­
wody pierwszego kroku, w styczniu
— m istrzostw a indywidualne junio­
rów, a  w lutym  — m istrzostw a in­
dywidualne klasy a, w  których s ta r­
towało 107 zawodników. Bokserzy 
warszawscy brali udział w elimina­
cjach międzyokręgowych w Wilnie i 
w indywidualnych m istrzostwach 
Polski w Katowicach, zdobywając 
ty tu ły  mistrzów polskich przez Sob- 
kowiaka w  wadze koguciej, Czortka 
w wadze piórkowej i Kowalskiego w 
lekkiej. Czterej zawodnicy WOZB 
walczyli na m istrzostw ach bokser­
skich Europy w Dublinie z następu­
jącym i wynikami: Kolczyński — 
m istrz Europy, Czortek—wicemistrz, 
Kowalski — trzecie miejsce, Sobko- 
wiak — bez miejsca.

W reprezentacji W arszawy w al­
czyło w czasie ostatniego roku 38 
zawodników. Najwięcej spotkań w 
barwach W arszawy stoczył Rotholc
— 8, następnie Sobkowiak, Czortek 
i Kolczyński — po 7. Ogółem repre­
zentacja W arszawy rozegrała 12 
spotkań, z których w ygrała 6, zre­
misowała 4 i w 2 doznała porażki

■ (z Lublinem i W ołyniem). Do naj­
większych sukcesów drużyny W ar­
szawy zaliczyć należy trzy  zwycię­
stw a na uyjeździe w Danii po 10:6 
i rem isy 8:8 z Budapesztem i Rzy­
mem.

pobliskiej w»i Grabszczyzna.
B iałek, po przew iezieniu go do 

dom u w k ilka godzin życie zakoń 
czył. Policja wdrożyła dochodze­
nie. Okazało się, że B iałek oddaw- 
r  • prow adził spór o grunta z P a­
włem K w iatkow skim  ze wsi Kra* 
sowszczyzna ' w dniu  tragicznym 
szedł na spotkanie z K w iatkow ­
skim. 1 rzeprow adzona rew izja w 
m ieszkaniu Kwiatkowskiego wy­
kryła dubeltów kę, k tó rą  m iał nie­
legalnie- W zięty w krzyżowy ogień 
pytań , Kwiatkowski przyznał się, 
że strzelił Jo  B iałka, gdy ten 
szedł przez las na spotkanie do 
wsi Krasow&zczyyzna. K w iatkow ­
skiego aresztowano.

ZABÓJSTWO.
W czasie k łó tn i na tle m ajątko­

wym Franciszek Ła wińsk i z Cie- 
m ierzyniec, pow. Przem yślany, za­
bił nożem swego telcia W ojcie­
cha Breszkę i z ran ił córkę Bresz- 
k i, Annę, po czym zbiegł- Docho­
dzenia w toku.

GROŹNE POŻARY.
Seria groźnych pożarów nawie­

dziła gm inę szczurowską, powiatu 
brzeskiego.

Pożary w ybuchły w zagrodzie 
Stanisława K ozika w Górce, gdzie 
ogień straw ił doszczętnie dom i 
budynki gospodarcze z częścią in­
w entarza, oraz w Dołędze, gdzie 
spłonęły doszczętnie trzy  gospo­
darstwa- S traty  sięgają suzny 10 
tys. zł. Dzięki energicznej akcji o- 
chotniczych straży pożarnych po­
żar w Dołędza nie rozszerzył się.

•  **
We wsi R uchary , pow. kowel- 

skiego w ybuchł pożar, wskutek 
którego spłonęło 30 domów miesz­
kalnych i 44 budynki gospodar­
cze.

Straty wynoszą około 70-000 zł 
Przyczyna pożaru nie została do­
tychczas u sta lona : dochodzenie w 
toku.

Radio
warszawskie

SOBOTA, 13 m aja
6.80 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 8.50 

Muzyka (p ły ty). 7-00 Dziennik. 
7.15 Muz. (płyty). 8 00 A udycja dla 
szkół: „śpiewam y piosenki". 11.25 
M uzyka (płyty). 11.30 Aud. dla po­
borowych. 12. Hejnał 12.03 Audy­
cja południowa. 15.00 T eatr Wy­
obraźni dla dzieci: „O niedźwiedzim 
tańcu". 15.30 Muz. obiadowa z  Ło­
dzi. 16.00 Dziennik i wiad. gosp. 
16.20 Kronika literacka. 16.35 Pol­
skie utw ory fortepianowe w wyk 
Stanisława Chojeckiego (z Torunia) 
17.00 Nab. majowe w Potulicach 
pod Nakłem. 18.00 Piosenki w wyk 
Lucyny Szczepańskiej (płyty). 18.30 
ud. dla Polaków za granicą. 19-15 
Koncert rozrywkowy (z Wilna). 
19.40 Tańce i pieśni polskiei. Transm. 
do Szwajcarii. 20.00 Skrzynka rolni­
cza. 20.20 Szw ajcarska muzyka lu­
dowa. Transm. ze Szwajcarii. 20-40 
Audycje inform. 21.00 „Wieezór 
majowy" — koncert rozrywkowy. 
22.55 Przegląd prasy  i dziennik.
23.05 Wiad. z Polski w  jęz. nie­
mieckim.

WARSZAWA H. 14.00 Muzyka 
hiszpańska (p ły ty). 15.00 Wiad. 
sportowe i parę inform. 15.10 Kon­
cert solistów. Mieczysław Grąbczew- 
ski — baryton, Henryk Kowalski— 
skrzypce. 15.45 życie kulturalne 
stolicy. 15.55 Program . 16.00 Muz. 
lekka i taneczna (płyty). 18.05 Suity 
(płyty)- 21.05 śpiew acy mediolań­
skiej „La Scali" (płyty). 22,20 F or­
m a koncertu instrum entalnego (pły­
ty ) . 23,20 Recital śpiewaczy Anieli 
Szlemićskiei.

NIEDZIELA, 14 m aja
7.15 Pieśń. 7.20 Muz. poranna zc 

Lwowa. 8.00 Dziennik. 8.15 Aud. dla 
wsi. 9.15 Regionalna transm . z Trzyń 
ca. 11.00 K oncert chórów młodzie­
ży z Krakowa. 11.45 „K ultura p ra ­
cy". 12 Hejnał. 12.03 Poranek sym ­
foniczny (z Katowic). 13.00 W y­
ją tk i ż pism Józefa Piłsudskiego.
13.05 Głos papieży w sprawei ro­
botniczej — pog: 1315 Muuzyka o- 
biadowa (z W ilna). W przerwie: Re­
portaż dwiękowy z Międzynar. Kon­
gresu Szybowcowego 14.40 „Wszy­
stkiego po trochu". 15.00 Aud. dla 
wsi. 16.30 Zbiorowa, aud. sportowa. 
16.50 Muz. lekka (płyty). 17.00 .J a k  
pracuje te a tr  na Wołyniu". 17.30 
Podwieczorek przy mikrofonie. W 
przerwie ok. godz. 18.25: Chwila 
B iura Studiów. 19.30 Transm. fra g ­
mentu m arszu Sulejówek — Belwe­
der. 19.45 Alfred Cortot — fort. 
(płyty). 20.15 Aud. inform. 21.15 
Łoteski koncert europejski. Transm. 
z Rygi. 21.20 Muz. tan. (z Pozna­
nia)* 22.58 Komunikat szybowcowy 
(ze Lwowa). 23.00 Ost, dziennik.
23.05 Wiad. z Polski w języku ang.

WARSZAWA n .  14.80 Koncert
solistów. Edw ard Bender — bas i 
Arkadiusz Bukin — fort. 15.05 Po- 
plarne suity (p łyt). 16.00 Muz. lek­
ka i tan. (płyty). 21.05 Puccini; 
. Cyganeria" — opera z Mediolanu 
(płyty). 22.50 Muzyka taneczna 
(pły ty  V
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R a c ła w ic k a  4, u rz ą d z a  w  n ied z ielę  
d n ia  14 m a ja  r. b. o godz. 11.30

P o r a n e k  a r t y s t y c z n y
u d z ia ł b io rą :

M A R IA N ' W Y R Z Y K O W S K I 
C H Ó R  Z w iązk u  D ru k a rz y  „G R A - 

F I A “  ł Z E S P Ó Ł  3 IA N D O L IN IS T O W  
Zw. D ru k a rz y .

D Z IE L N IC A  P E L C O W IZ N A  — 
Ja b ło n k o w sk a  6, w  n ied z ie lę  dn . 14 
b. m . o godz. 10 ra n o  od b ęd zie  się  
z e b ra n ie  z  r e fe ra te m  tow . J e rz e g o  
G ero , n. t .  „ W a lk a  z fa sz y z m e m " .

D Z IE L N IC A  ST A R Ó W K A  _  w  
d n iu  14.5. b. r .  t .  j .  w  n ied z ie lę  o 1 
go d z in ie  10 ra n o  w  lo k a lu  p ra c o w n i­
kó w  u m y sło w y ch , S ta re  M ia s to  12, 
odbędzie  się  z e b ra n ie  D z ie ln icy  „ S ta  
ró w k a "  w  celu  w y b ra n ia  d e le g a tó w  
n a  K o n fe ren c ję  O k rę g o w ą . O bec- 
riość cz ło n k ó w  obow iązk o w a.

D Z IE L N IC A  P P S . „M A R Y M O N T “ . 
W  n iedzielę , 14 m a ja  b. r .  o godz . 4 
pop. w  lo k a lu  M a rii K a z im ie ry  15 
to  - .  H e n ry k  D e m b iń sk i w y g ło si o d ­
c z y t  n . t. „ S y tu a c ja  m ię d z y n a ro d o ­
w a* . P ro s im y  o liczn e  p rz y b y c ie . 

Z E B R A N IE  P R A C O W N IK Ó W  
S P Ó Ł D Z IE L C Z Y C H  

W  so b o tę  dn . 13 m a ja  o godz. 6-ej 
p, p. w  lo k a lu  D zie ln icy  P .  P . S. 
„ M a ry m o n t - Ż o libo rz" u l. K ra s iń ­
sk ie g o  10 odbędzie  s ię  W a ln e  Z e b ra ­
n ie  P ra c o w n ik ó w  S pó łd z ie lczy ch  
cz ło n k ó w  P . P . S.

N a  'p o rz ą d k u  d z ie n n y m  sp ra w y  
w ażn e , cz ło n k o w ie  P P S . z a t ru d n ie ­

ni w  spó łd z ie lczo śc i w in n i p rz y b y ć  
k o n ieczn ie .

W Y C IE C Z K A  R O B . TO W .
T U R Y S T Y C Z N E G O .

V  n iedz ie lę , d n ia  15 b . m . R .T .T . 
o rg a n iz u je  w y c ieczk ę  do r e z e rw a tu  
w  W a w rz e  i  do  S ta r e j  M iłosny . 
Z b ió rk a  n a  k b ń c u  p rz y s ta n k u  t r a m ­
w a jo w eg o  lin ii 23 i 24 (G ro c h ó w ). 
U d z ia ł c z ło n k ó w  R . T . T . b e zp ła tn y , 
w p ro w ad z en i g o śc ie  g r .  10. Z b ió rk a  
o godz . 9.30 ran o , p o w ró t  o g o d z in ie  
17-ej.

T. U. F .
O d d zia ł W a rsz a w sk i ,T. U . R . o r ­

g a n iz u je  w  b ież ąc y m  ty g o d n iu  n a ­
s tę p u ją c e  o d c zy ty :

S o b o ta , 13 m a ja .
L o k a l T . U . R . (A l. 3-go  M a ja  2) 

godz. 1 9 -ta  n. t .  „ H isz p a n ia  i C zecho 
Słow acja". R ef. to w . M ich a ł K a rśn i-  
cki.

N ied zie la , 14 m a ja .
W Y C IE C Z K A  DO S E JM U  

I  SE N  A T U .
Z b ió rk a  o godz . 11-ej p rz e d  g łó w ­

n y m  w e jśc ie m  do S e jm u . O p ła ta  w y ­
nosi 20 g ro sz y  od osoby . K ie ro w n icz ­
k a  to w . A n n a  S ta m iro w s k a . W  r a ­
zie n iep o g o d y  w y c iec zk a  o d b y łab y  
się  w  n a s tę p n ą  n iedz ie lę .

P o n ie d z ia łe k , 15 m a ja .
Z w iązek  T r a m w a ja rz y  (W a re c k a  

7) godz. 1 9 -ta  n . t .  „D w a  w ie lk ie  
p rz em ó w ien ia " . R ef. to w . S te fa n  
M a tu sz ew sk i.

nie przyniosła im łupu

KUPNC-SPRZEDAZ
RO W E R Y . — R a d io o d b io rn ik i. — 

Z a m ia n a . —  N a p ra w a . —  P a te -  
fo n y . — P la te ry .  — W y ży m aczk i. — 
W ó zk i — C zter& zieści R a t .  —  
„ II3 C H N O M .4 R " , Z IE L N A  31. 1308

M E B L E

HEBLE „ C IE ż K O W S K l"  C hło- 
d n a  16, p ie rw sze  p ię tro , 

te le fo n  289-96 po leca  d uży  w y b ó r 
no w o czesnych  m ebli, s z tu k i  p o je ­
dy ncze . W aru n k i d o g odne . 1107

R O Ż N E
S f i J U f i ł l  Luzin p re z e rw a ty w  gw a  
R U r w U  ra u to w a n y c h  1 zł. W y­
sy łk a  zau c ze n iem  od 3 tu z . P e r fu ­
m eria . K o sm e ty k a . C eny k o n k u re n ­
cy jn e  „ P a p ilio n "  L eszno  25 te le fo p  
11-52-43 706

K A P E L U S Z E  p ra n ie  i p rz e fa so n o -  
w a n ie . N a sz e  św ią te c z n e  c en y  od 

1.50 do 2 zł. Szu lc, T a rg o w a  38, 
sk lep . 1342

TAPCZANY
U w a g a . N a j ta ń s z e  ź ró - T A P C Z A N Y ', fo te le , łó ż k a  — n a j-  

i ‘lE«kSS«fc dło g w a ra n to w a n e , w ł a ! i  t a n ie j  w h o w o ó tw a r te j  p raco w n i 
sń e j w y tw ó rn i. G ra n ic z n a  12, pod- ż e la z n a  24, ró g  Z ło te j, sk lep .
G órze. 1427

R O W E R Y
A r  o w ery  n o w o c ze sn e ! zao lz iań - 

■ sk ie  — a n g ie lsk ie . D łu g o ­
te rm in o w e  r a ty .  G o tó w k ą  w y so k i 
r a b a t .  R a d io p re n  —  P la c  ż e la z n e j 
BVarny 2. 1478

R O W E R Y  częśc i ro w e ro w e  n a j ­
w ię k sz y  w y b ó r częśc i z a g ra n ic z  

n y c h  i k ra jo w y c h , c en y  h u r to w e  m e  
ń y c h  i k ra jo w y c h , c en y  h u r to w e  M e­
c h an ik o m , w y śc ig o w co m  r a b a t .  
C Z A R N O R R O D Z K I, C H Ł O D N A  15.

RO W E R Y , w ó zk i t ra n s p o r to w e , r a ­
m y , la k ie ro w a n ie  - n ik lo w an ie  

„ JO T G E " , K W IE C IŃ S K I, C h ło d n a  
62. T e le fo n  541-94. 1260

U B I O R Y

BEZ ZALICZKI W ^ ck.
SO SN O W A  13, k o s tiu m y , p łaszcze  
d a m sk ie , m ęsk ie , g a r n i tu r y  u czn io -

! w sk ie . R a ty  od  ' l i t  zi. 1280

Kajtaaue ?,X. oa 15*
p ła sz -  jjj* zi. z  u c y ta c j i  g a rn itu ry ,  
cze, od  O d p o w ie d z ia ln y m  k re d y t

N O m U P I E  21 m.
12 1363

R O W E R Y , częśc i k ra jo w e , z a g r a ,  
n iczn e  n a jta ń s z e  ź ró d ło  p a te fo -  

now , p ły t.  T u rn o w sk i, N a lew k i 13 w 
p odw órzu .

R O W E R Y , ra m y , now ości d la  c y ­
k lis tó w . R y b o w sk l. L eszn o  26. 

T el. 11-95-51.

■~t. j l  a  •* ę  u  n ie p rz e m a k a ln e  
r i n j h l l i C  m ęsk ie , d a m s k ie  
zł. 12. M IŁ A  18/54, p o d w ó rze  n a  
p ra w o , I  p ię tro .

m ęsk ie , d a m sk ie . 
W a ru n k i dogodne . 

„ K re d y tp o l" , W sp ó ln a  26 (d aw n . 
P I. 3 -ch  K rz y ż y  13).

UBIORY

I B R I f l a V  lr-?frkie- d a m s k ie  g o to - 
U D I U K I  w e  — z am ó w ien ia , r a ty  
d łu g o te rm in o w e . U n g e r , ż e la z n a  58 
—2, ró g  G rz y b o w sk ie j.

O W E R Y  w ó zk i t r a n s p o r to w e , c zę  m ęsk ie , d a m s k ie  g o to -
K  śc i k ra jo w e  —  z a g ra n ic z n e  n a j-  H j J ł J K Y  w e — z am ó w ien ia  t a -
ta ń s z e  ź ró d ła  p o leca  „ P ło m ie ń " , ż e ­
la z n a  91. 1556

W czoraj w nocy ok o ło  god z. 2 
do m agazynu  ob u w ia  „L eo“ (ul. 
C hłodna 20) u siłow a ło  dostać  się  
trzech w ła m y w a czó w . Z łodziejów  
sp łoszy ł w artow n ik  biura „D ozór  
M ienia", S tan isław  O siński. Jak 
się ok aza ło , dokonali oni drugiego  
zam achu na sk ładnicę obuw ia „W a  
w el" spół z o. o. przy ul. Sena­
torskiej 31. Z łodzieje dostali się 
od strony ul. Króla A lberta 6, ira- 
stępnie przez parkan 3 -m etro*ej  
w y so k o śc i przeszli po drabinie 
sznurow ej na sąsied n ią  p osesję  

I (S en atorsk a  31).
O koło god z. 3.30, w artow nik  

biura „D ozór M ienia", Leon M u- 
ras, stw ierdził, iż kłódka na 
drzw iach od frontu w spom n ianego

Pod pociąg
N a dw orcu  G iów nym  z pociągu  

p rzyb yw ającego  z B y d g o sz c z y  w y  
sk o czy ł na peron, w  ch w ili g d y  po 
ciąg  był je szcze  w  ruchu, Kon­
stanty C hm ielew sk i (B y d g o szcz , 
Śniadeckich  1 0 ), lat 52, k sięgarz  
i potłukł się d otk liw ie, C hm ielew ­
sk ieg o  op atrzy ł lekarz P o g o to w ia .

Pracownicy pocztowi Urzędu Po 
cztowo - Telekomunikacyjnego 
Warszawa 2 od kilku lat prowadzą 
bardzo intensywną pracę na tere­
nach społecznych między innymi i 
dla L. M. K., wynikiem której zo­
stała ostatnio wystawiona rewia 
propagandowo - rozrywkowa na 
tematy morsko - kolonialne, pióra 
jednego z urzędników Urzędu P. 
F. Warszawa 2.

Rewia została wystawiona bar­
dzo starannie, na wysokim pozio­
mie artystycznym, aczkolwiek sita 
mi amatorskimi, składającymi się 
z pracowników Urzędu i ich dzieci.

Po za godziwą rozrywką, jaką 
dali Pocztowcy szerokiemu ogóło­
wi Publiczności i wspaniałą, cieka­
wie ujętą propagandą morza i ko­
lonii, wypłacili oni z dobrowolnych 
datków, uzyskanych od publiczno­
ści, będącej na ich widowiskach su­
mę zł. 228.30 na F. O. M.

m agazynu  jest przecięta. W artow  
nik w ezw a ł policjanta  i obaj w e ­
szli do sklepu. S tw ierdzon o tam  
ślady gospod ark i z łodziejsk iej. —  
Z naleziono 3 na ład ow an e i z w ią ­
zane sznuram i w orki. Z łodzieje  
n iew ątp liw ie  m ieli w sp óln ik a  na 
ulicy, który chciał u łatw ić im wyj 
śc ie  ze  sklepu z łupem , lecz dzię­
ki czujności w artow nika , znaczna  
kradzież zosta ła  udarem niona.

Skek
z pierwszego pietra
Z okna p ią tego  piętra dom u nr 6 

przy ul. Z ielnej w y sk o czy ł d ziś o -  
kolo g od z . 9.30, m ężczyzn a  w  w ie­
ku ok. 40  lat o nazw isku  na razie  
nieustalonym  ,p on osząc  śm ierć na 
m iejscu. Przy sam obójcy  żadnych  
dokum entów  nie zn a lezion o .

W id yw an o  go  przed kilku d n ia ­
mi w  dom u nr 6 przy ul. Z ielnej, 
g d zie  jadał ob ia d y  w  taniej gar- 
kuchni „Kri-Kri“. Z w łok i sam obój­
cy p rzew iezion o  do prosektorium .

Pożar od piecyka
k ą p i e l o w e g o

W m ieszkaniu  Zofii R ublinow  
(E lek toralna  49) p ow sta ł pożar. 
Spalił s ię  sufit oraz belki na pod­
daszu . P rzyczyna pożaru: pa len i­
sko  p iecyka k ą p ie lo w eg o  w p u szczo  
ne do przew od ów  w en ty la tora . 
C zw arty od d zia ł Straży O gniow ej 
nożar ugasił.

na F.O.N.
Związek robotników — dozorców 

domów i służby domowej w Otwo­
cku, Soplicowie i Sródborowie, O- 
twock, Al. Niepodległości 29 wpła­
cił na F. O. N. zł. 260.80.

* *
*

Pracownicy działu budowy ka­
nałów Dyrekcji Wodociągów i Ka­
nalizacji zorganizowani w Klaso­
wym Związku Prac. Komunalnych 
i Instytucyj Użyteczności Publicz­
nej (Oddział Warszawa 2) posta­
nowili w dniu świątecznym 18 ma­
ja pracować normalnie i przekazać 
należność za tę pracę na F. O. N.

Dziś p ierw szy w ystęp  znak om iteg o  b ary to n a  w  O perze
D ziś T e a t r  W ie lk i w y s ta w ia  o p e rę  

C z a jk o w sk ie g o  „ E u g e n iu sz  O n eg in "  
z  g o śc in n y m  w y s tę p e m  A le k sa n d ra  
B a ła b a n a .

ś w ie tn y  te n  b a ry to n , łą c z ą c y  k u l­
tu r ę  m u z y c z n ą  z w ie lk im  a r ty z m e m  
a k to rs k im , s tw o rz y !  ra so w ą  p o s ta ć  
O n eg in a , ja k ie j  n ie  m a  ró w n e j w  E u ­
ro p ie .

O bok  w y k o n a w c y  ty tu ł ło w e j ro li, 
k tó r ą  w y k o n a  on  w ję z y k u  ro s y j­
sk im , w y s tą p ią :  Z. F e d y c z k o w sk a ,
M a z u rk iew iczo w a , S o w ilsk a , T e re n -  
koczy , S a leck i, P o re d a , B u ła t ,  Szcze  
p a ń sk i. O rk ie s t rę  p ro w a d z i Boi. 
T y llia .

P a r t ię  O n e g in a  B a ła b a n  w y k o n a  
w  ję z y k u  ro sy jsk im .

I I I

t y  d łu g o te rm in o w e  „ C E W U " C h ło ­
d n a  28 2. 1239!

NOWE IMPREZY MECHANICZNE 
W  OGRODZIE Z ABAW  „ 1 0 0  P O C IE C H '
U l. Zygmuntowska 1 (przy m o śc ie  K ierbedzia), tel. 10 .41-28  

czynny w  soboty, n iedziele i św ięta.

Bzi* o godz. 6 i 9 m m .:
Saradow — b a le t  6 osób, Evsrestu —  a k r o b a c ja  p o w ie trz n a .

Ewa Oslen -  z n a k o m ita  p ie ś n ia rk a .  Henio Domańs* p o p u la rn y  k o m ik . 
Mndstwo atrakcji' Diabelski ml»n Kolejka górska. Wesoła zabawa) 

Beczka śmiechu. Katuzela samolotowa
B ile ty  w e jś c ia  2 3  g r .  D z iec i i sz e re g o w i 1 3  g r .

S™ WENER0 L0 6 .
D R . M E D . Ż U R  A K O W S K IE G O

Spetj. Chor. WENCR. s k ó rn y c h  i p łc io w . 
K o b ie ty  p rz y j.  lek . D r. A n ie la  R a ta j  
CHMIELNA 25. l F / a r .  — 8 w. N ie d z .d o l

nr. KRZEMIENIECKA
W e n e ry c z n e  i s k ó r n e  u kobiet

Chmielna 49 „ D w o rco w a"

Or. ( H S t U :  CHM,ElN*
L E C Z N . P R Y W A T N A  S P E C . Ą f  
C H O R . P Ł C IO W E , W E N E R . *» f  
p ry  w . p rz y j. Z ło ta  9 m . 18 w  g. 9 -10 ; 
16-17 W leczn icy  od  10 do 14 i 17-21

Dn. nep ANIELA R A T A J
W A N E Ż Y C Z N E ,  S K O . l l l u .

C H M I E L N A  25 Ł £ . S i , i T
G a b in e t E le k tro św la tło leczn ic if j-

m m m z H Ł T p Ł C io m
UCZNIU Pnrw nrN E 9 r. _  U w . & y*  
„D W O R C O W A " C h m i e l n a  >ff «P

i M a r s z a ł k o w s k a  1 0 8  (i. Chm.emej

„ L E C Z N I C A  l u

I u u l W l l ź h A  J l ,  l e c .  "  
A n a lizy  le k a rs k ie  w y k o n y w a  lek a rz .

T E A T R Y
T E A T R  A T E N E U M . D ziś  i co­

d z ien n ie  „ C y ru lik  S e w ilsk i" .

TEA l i i  W l t L K i — 0P £ N A
D ziś w y s tę p  z n a k o m ite g o  

b a ry to n a

ALEKSAKUk A b a ł a b a n a
W op. „E U G E N IU S Z  O N E G IN " 

d y r . B oi. T y llia

J u t r o ,  14 m a ja  (n ied z ie la )

„ K R A I N A  USHIEC h U“
z  G ru d z iń sk ą , S z re tte ró w n ą , Ł u ­
c zy ń sk im , S z c ze p ań sk im , Z n i­

czem , B olko , B u ła te m  
d y r . Boi. T y llia  

p rz e d o s ta tn i  r a z  w  sezonie .

T E A T R  N A R O D O W Y : d z iś  w  so  
b o tę  d n ia  13 m a ja  p re m ie ra  d ra m a ­
tu  G o e tla  „ S a m u e l -  Z b o ro w sk i" .

T E  A  Jl j jO.JlJL i ,,--- .llIJCl o zek -
s p ira  w  n o w y m  p rz e k ła d z ie  J .  Iw ad z- 
k iew icza , w  re ż y se r ii  i in scen izac ji 
A. W ęg ierk i.

T E A T R  L E T N I: D z iś  n o w a  k o m e ­
d ia  K ie d rz y ń sk ie g o  „ P e n s jo n a t  w e 
d w o rze" .

T E A T R  N O W Y : C odzienn ie  k o ­
m ed ia  C o v a rd a  „ W e ek -E n d " .

T E A T R  M A Ł Y : D ziś „ B ra t  m a r .  
n o tra w n y " ,

T E A T R  K A M E R A L N Y : D z iś  p r e ­
m ie ra  k o m ed ii s a ty ry c z n e j  J. 
K rz e w iń sk ie g o  „ E x p o se  p a n i m in i-  
s tro w e j" .

T E A T R  8.15: O s ta tn ie  d n i w eso ­
łe j o p e re tk i  „ S k o w ro n e k "  z  L u c y n ą  
S z c z e p a ń sk ą .

T E A T R  M A L IC K IE J  (M a rsz a ł­
k o w sk a  8) — co d zien n ie  k o m ed ia  
G. de P o r to  R ich e  „ Z a k o c h a n a "  z 
M a r ią  M a lic k ą  i K a ro le m  B e n d ą  n a  
czele.

T E A T R  B U F F O  d a je  co d zien n ie  
w ie cz o rem  p rz e d s ta w ie n ie  „A le  się  
z ab a w ił" .

IN S T Y T U T  R E D U T Y  (K o p e rn i­
k a  36 -40), o 8 m . 10 w iecz. „ H a ­
n eczk a  i c u :- 1"

T E A T R  „M A Ł E  Q U I P R O  Q U O " 
D ziś re w ia  p . t .  „ S tr a c h y  n a  L ac h y " .

(e-
Bt( f«

I I

M a ł e  Q ui  P r o  d u o “
STRACHY na LACHY"

R e w ia  z a w a d ia c k a  w  1 8 -tu  p e ta rd a c h  
w y k o n aw cy :

S. CiOiiSKA. H. GR0SSÓ1MNA. 
H. KAMIŃSKA. CHÓR DANA. 
ADOLF DYMSZA. A. BOGUCKI. 
T. O L S Z A .  W S.  ORLO W

D w a p rz e d s ta w ie n ia  p u n k tu a ln ie  
I  o 7,30, I I  o 10 -te j.

K U K IE Ł K O W Y  T E A T R  „ R A J"  w 
sa li K o n se rw a to riu m , ul. Ó k ó lm k  1 
w  n ied z ie lę  dn . 14.5. o  godż . 16-rj 
„O  Ż aczk u  —  S z k o la c z k u " . • ■

Z F IL H A R M O N II: W  n ied z ie lę  d. 
14 m a ja  o godz. 12 m . 15 odbędzie  
s ię  u ro z m a ic o n y  p o ra n e k  m u zy czn y , 
n a  k tó ry m  w  b ież ąc y m  sezo n ie  w y ­
s tą p i  „ C h ó r m ie sz a n y  F ilh a rm o n ii 
W a rsz a w sk ie j"  z  to w . O rk ie s t ry  pod 
d y r. F e l ik s a  R y b ick ieg o .

P o  r a z  p ie rw sz y  z o s ta n ie  w y k o n a ­
n a  b a lla d a  F . M en d e lso h n a  .,h;pc 
W a lp u rg ii"  z  u d z ia łem : Cecy.iii G zy- 
g ry m n ó w n e j ( a l t ) ,  M ic h a ła  Szop- 
sk ie g o  ( te n o r ) ,  K a z im ie rz a  C zek e- 
tew sk ie g o  ( b a ry to n ) ,  M ic h a ła  O lcho 
w y .

P r o g r a m  d o p e łn i z n a k o m ity  skrzy 
p e k  p ro f. J e rz y  S te fa n , wykonaniem 
k o n c e r tu  g -m o ll B ru c h a . •< — «  ^

S T U D IO  T E A T R A L N E  K L U B U  
L IT E R A C K O  - A R T Y S T Y C Z N E G O  
P O L S K IE J  Y M CA  w y s ta w ia  w  ty c h  
d n ia c h  n a  sw ej scen ie  „M ężczy zn ę  w  
d a m sk im  k a p e lu sz u "  —  w id o w isk o  
K . I .  G a łczy ń sk ieg o . P re m ie ra  odbę­
dz ie  się  d n ia  13 m a ja  r .  b. t j .  > w 
so b o tę  o  godz. 19-ej w  sa li  o d czy to ­
w ej g m a c h u  P o lsk ie j Y M C A  (u l. M. 
K o n o p n ick ie j 6 ) . W s tę p  Zł. 1.50 i  zł. 
2 .00 .

N IE D Z IE L N IE  PO PO Ł U D N T O W K I 
W  T E A T R A C H  T . K . K . T.

W  n ied z ie lę  t e a t r y  T . K . K . T . d a ją  
n a s tę p u ją c e  p rz e d s ta w ie n ia  pop o łu d ­
n iow e:

T e a t r  N a ro d o w y  o godz . 4 pop. 
„ G ru b e  ry b y "  z L eszc zy ń sk im , S ta ­
n is ław sk im , Z elw ero w iczem  i D u lę b ą  
n a  czele.

T e a tr  P o lsk i o godz. 3 popoł. „G a­
łą z k a  ro z m a ry n u "  w  p re m ie ro w e j ob ­
sadzie .

T e a tr  L e tn i o godz . 4 „ P e n s jo n a t  
w e d w o rze" .

T e a t r  N o w y  o godz . 4  popoł. 
„ W e ek -E n d " .

T e a tr  M a ły  o godz. 4 popo ł. „ B r a t  
m a rn o tra w n y " .

OG RÓD Z A B A W  100 P O C IE C H , 
P r a g a ,  ul. Z y g m u n to w s k a  1, czy n n y  
w so b o ty , n ied z ie le  i  św ię ta . P r o ­
g r a m  z E v e re sc u  i  H e n iem  D orna ń - . 
sk im  n a  czele.

„ E X P O S E  P A N I  M IN IS T R O W E J"
T e a t r  K a m e ra ln y  d a je  dziś premie 

r ę  p o lsk ie j k ro to c liw lli satyrycznej 
J u l ia n a  K rz ew iń sk ie g o  p. Ł „Expo­
se  p a n i m in is tro w e j" . N o w o ść  tę  w y  
re ż y se ro w a ł K a ro l  Adwentowicz. Ob 
sa d ę  tw o rz ą  p p .: R e lew icz  -  Ziembiń 
sk a , R ó ż a ń s k a , B a r tó w n a , Zarembi­
na, K w ask o w sk i, Z iem b iń sk i, B ro ­
d z iń sk i, J e n o v a l, R z ew u sk i i Rub- 
c za k . D z is ie jsz a  p re m ie ra  w y w o ła ła  
z ro zu m ia łe  z a in te re so w a n ie  w naj­
sz e rs z y c h  k o ła c h  W a rsz a w y . Jutio  
o 4.15 d o d a tk o w a  p o p o łu d n ió w k a  tej 
sz tu k i, n a d a ją c e j  s ię  d la  młodzieży 
ró w n ież . . ,

JU B IL E U S Z  A L I  B A B Y
C a ła  W a rsz a w a  m ó w i już o nowej 

scen ie  l i te ra c k ie j ,  k tó r a  pod nazwą 
A li B a b a , o tw o rz y ła  sw e  podwoje w  
p ięk n ie  u d e k o ro w a n y m  lo k a lu  w pod 
z ie m ia ch  t e a t r u  p rz y  ul. Karowej 18. 
D zis ie jszy  ju b ile u sz  75-go  przedsta­
w ien ia  p ro g ra m u  inauguracyjnego 
A li B a b y  z g ro m a d z i niewątpliwie thi 
m y  p u b liczn o ści.

CO G R A J Ą  W  K M  I S A C H
A D R IA  (W ie rzb o w a  9 ) :  „ S k ra d z io ­

ne ży cie" .
A T L A N T IC : „W ielk i w a lc" .
A N T IN E A : „ T y g ry s  z E s z n a p u ru "  

i „ In d y js k i  G ro b o w iec" .
A M O R  (E le k to ra ln a  4 5 ) :  „ P a n i  W a ­

le w sk a "  i „ P a n ie n k a  z  P o s te  r e ­
s ta n te " .

A Ć R O N : „ P o sz u k iw a n ie  p rz y g ó d "
i f ilm  ko lo ro w y .

B A Ł T Y K : „ N iew o ln ica  S z a n g h a ju " .  
S (E le k to ra ln a  2 1 ) :  „8  ż o n a  S i­
n o b ro d e g o "  i „ M a g ic zn y  k lu cz " .

C A P IT O L : „U  k re s u  d ro g i" .
C A S IN O : „ K ró lo w a  lo d u " .
C O L O S S E U M : „ S y n  • F ra n k e n s te in a "
C Z A R Y  (C h ło d n a  2 9 ) :  „ P ie k ło  S a ­

h a r y "  i  „ S e n s a c ją  ż y je  św ia t" .
E D E N  (M a rsz a łk o w s k a  3 1 a ) :  „ P rz y  

g o d y  R ob in  H o o d a" .
E L IT E  (M a rsz a łk . 3 1 -a ) :  „ Ś w ia t

m ó w i o n a s "  i „ C z te ry  c ó rk i" .
E R A  (L eszn o  2 ) :  „D z ie je  g rz e c h u " .
E U R O P A : „D n i sz c zę śc ia " .
F A M A  (P rz e ja z d  9 ) :  „ G rzech  m ło ­

d o śc i" .
F IL H A R M O N IA  ( J a s n a  5 ) :  „ P ię t ­

n o  z d ra d y " .
F L O R ID A  (ż e la z n a  6 1 ) :  „Q u o  V a- 

d is "  i  „ K ró lo w a  p rz e d m ie śc ia " .
F O R U M  (N o w in ia rs k a  1 4 ): „ A n o n i­

m o w y  k o c h a n e k "  i  „W  k ry jó w c e  
D a w so n a " .

H O L L Y W O O D  (H o ż a  2 9 ) :  „G łos
k rw i"  i  re w ia .

H E L IO S  (W o lsk a  8 ) :  „ F lo r ia n " .  
IT A L LA  (W o lsk a  3 2 ) :  „ H o te l w  T y ­

ro lu " .
IM P E R IA L : „ S e rc a  u liczn ik ó w ". 
JU R A T A  (K ra k . P rz e d m ie śc ie  6 6 ): 

„ L a  H a b a n e ra "  i „ W z g a rd z o n a " . 
K O M E T A  (C h ło d n a  4 9 ) :  „ L o k a j  j a ­

śn ie  p a n i"  1 re w ia .

L O T  (C z e rn ia k . 1 9 1 ): „ G ra n ic a " . 
M IE J S K I :  „D la  k o b ie ty " .
M E W A  (H o ż a  3 8 ) : :  „B lo n d  n ieb ez ­

p iec ze ń s tw o "  i  „ Z a g in io n a  w y s p a "

M A S K A  (L eszn o  7 0 ):  „ F o r ta n c e r -
k i“  i  „ N a  s t r a t y  p ra w a " .

M A R S  (Ż o lib o rz ) : „ W rz o s" .
M U C H A  (D łu g a  1 0 ): „ B y ła m  sz p ie ­

g ie m "  i „ K ry z y s  sk o ń c z o n y " .

M A JE S T IC : „ W eso ły  o rd y n a n s" .
N O W A  T O M B O L A : (M a rsz a łk . 3 4 ): 

„ ż e b ra k  w  p u rp u rz e "  i  „ B u z ia ­
c zek " .

O L Z A  (K re d y to w a  1 4 ) :  „ Z d o b y w ca  
se rc " .

P A L L A D IU M : „M ik ad o " .
P E T IT  T R IA N O N  (S ie n k ie w icz a  8 ) :  

„ Ś w ieczn ik  k ró le w sk i"  i „ P o b ra li  
s ię  z a  w cześn ie " .

P A N : „ T rz y  se rc a " .

MBEISSCI ^ z6 810w  św ię ta  4, 6, 8. 10

M l  KOBI ETY
MY RNA LOY CLARK GABLE
U lgow e w a żn e  z a  w y ją tk ie m  so­

b ó t  i św ią t.

F i L H A P M A  ^  4 .6  8 .1 0

G A B Y  f f l O R U Y  
CHARLES VANEL

w  film ie  w g . ST . Z W E I G A

PIĘTKO Z M D T
C E N  Y:  7 5  gr .  1.  -  zł.

KINOCCflUftę Senatorska 
n n i \ J  po« . 6 .8 .1 0

(A  B R IW E Ł E  D E R  
Al A M E N )

z  L u c y  i K i s z ą  G e r m a n
N a sz e  c en y  75 g r .  i  1 zł.

o n o
O J — _ J o  N .- ś w ia t  23.
O l / l / l C l / l O  C h m ie ln a  7

Z P I 1T1E I 1
w roń 61 CHARLES LAUGHTON 

„4 ALEKSA mm KORDA
P o cź . se a n s , o godz . 5, 7 i 9,15 

C en y  b ile tó w  zł. 2 i 1.50 zł.

HOLLYWOOD
P o cz . w  dn i pow . 5 ,  o s ta tn i  9 .1 5  

„ n iedz . i św . 2-30, 9-15
P rz e p ię k n y  d r a m a t  
d z iec ięceg o  s e rd u sz k a

„G ŁOS KRWI**
w  ro la c h  gł. R A N 0 0 1 P H  SCOTT
7 le tn i  f e n o m e n a ln y  g w ia z d o r

B u s t e r  P H E L P S  
R e w i a :  G A S  P R A W D Y *

1
C O L O S S E U M
P o c z ą te k  5. 7. 9.15

5 0
parł
ulg.

S Y N
FRAHKENSIElilA

1
OB
haik.

70
part.

K IN O  . ( L A I K

C h łodna  49 

* •  r  «

KOMETA

NA S C E N IE  R E W IA .

M A J E S T i C  5P07c.ł915
W  n ied z . i św ię ta  od  12.30 p o ra n k i

F E R M A N D E L
w  a rc y z a b a w n e j  k o m ed ii

Balk. 75 gr. Parter 1 zł.

P O P U L A R N Y ' (Z a m o y sk ie g o  20):  
„ S z e rlo k  H o lm es"  i „ O s ta tn i  m o- 
h ik a n ln " .

P R O M IE Ń  (D z ie ln a  1 ) :  „ W rz o s" .
P R A G A  (T a rg o w a  7 1 ): „ P o la  E li­

z e jsk ie "  i  rew ia .
P R A S K IE  O K O  (Z y g m u n to w ś k a  

1 0 ):  „R o w ó d  lad y  X "  i „ P o d w ó j­
n e  w ese le" .

R E X  (D łu g a  9 ) :  „ P a w e ł i G aw eł" .
R IA L T O : „ P rz y g o d a  w e d w o je " .
R O M A  (N o w o g ro d z k a  4 9 ) :  „ B a n i­

ta " .
R O X Y  (W o lsk a  1 4 ): „ Z a p o m n ia n a

m elo d ia" .
S T Y L O W Y : „ P a n n a  E w a " .
SO K Ó Ł  (M a rsz a łk o w s k a  6 0 ) :  „ F lo ­

r i a n "  i „ B u s te r  K e y to n " .
S O R E N T O  (K ry p s k a  3 4 ) :  „W ięz ie ­

n ie  b ez  k r a t "  i „ N ie z n o śn a  dz ie -
S T U D IO : „ D a m a  z  p o r t r e tu " .
Ś W IA T O W ID : „ U k o c h a n y " .
S P IN K S  (S e n a to r s k a  28 ): „Llśt do 

m a tk i" .
S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  4 ): „ L e g io n  

śm ia ły c h "  1 „Za naw iasem  tycia".
S W IT  (N o w y  Ś w ia t 1 9 ) :  „ H ó to w ło -  

s a “ .
SW TAT (Ż o lib o rz ) :  „ P a n i  W alew­

s k a " .  ‘ , 'i;‘
T O N  (P u ła w s k a  3 9 ):  „Zapomniana

m elo d ia" .
UCIECHA (Złota 72) ..Kłam stwo

K ry s ty n y " .
U N IA  (D z ik a  9 ) :  „ W ięz ien ie  bez

k r a t "  i  re w ia .

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI
A A v

Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - W ydawniczej „Robotnik", W arszawa. W a r e c k a  7 .  .


